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Kłopoty 
A 1 b i o ii u.
P ó łto ra  ro k u  m in ęło  od  chw ili 

o b jęc ia  rząd ó w  p rz ez  L a b o u r  P a r ty . 
N ie ste ty  żadn a z ob ie tn ic , jak ie  p o ­
c z y n iło  stro n n ic tw o  to w y b o rc o m
sw y m , n iezostała  sp ełn ion ą. W p r a w ­
dzie u d aw ało  się M ac D o n a ld o w i w y -  

I  ch o d z ić  o b ro n n ą  ręk ą z w ie lu  o p re-  
sy j n a  te ren ie  p a r la m e n ta rn y m , nie 
w p ły n ę ło  to  jed n ak  b y n a jm n ie j na
w zm o c n ien ie  się jego p o p u larn o śc i w
k ra ju . W rę c z  p rz e c iw n ie ; o d  dłuższego 
czasu  daje się za u w a ż y ć  z w ro t w  n a­
stro jach  n a jszersz ych  w a r s tw  op in ii
p u b lic zn e j na n ie k o rz y ść  o b ecn eg o  
iz ą d h . U d o w o d n iły  to  w y b o r y  m u n i­
c yp a ln e , k tó r e  p rz y n io sły  d o tk liw ą  
k lę sk ę k b o u r z y s to m  a ta k ż e  w y n ik  
w y b o r ó w  d o d a tk o w y c h  d o  Iz b y  gm in  
w  o k rę g u  Shiipłey, d o tyc h c zaso w ej
tw ie rd z y  la b o u rz y stó w , g dzie  g łosam i 
r o b o tn ik ó w  p rzeszed ł k o n serw aty sta .

K o m p lik u je  się c o r a z  w ię ce ; sy tu a ­
c ja  p o lity c z n a  A n g lji. K o n fe re n c ja  
Im p e rja ln a  p o n io sła  f ia sk o ; za o strz y ł 
się stosu nek  rząd u  an g ie lsk ieg o  do rz ą ­
d ó w  d o m in jó w  za m o rsk ic h ; raz p o  raz  
w y b u c h a ją  ta rc ia  na tle tru d n o śc i 
an g lo  - in d y js k ie j ; r o z w ó j k ry z y su  g o ­
sp o d arc zeg o  i w z r o st-b e z ro b o c ia  m iaż­
dżą b ez lito śn ie  rząd y  L a b o u r  P a r ty , 
c a łk o w ic ie  n iezdo ln e do op an o w an ia
s y t u a c j i *  '

A  jednak .rząd Mac Donalda nie 
pada. N ic pada zaś z tej prostej p rzy­
czyny, że nigdy dojście do władzy w 
A nglji nie było mniej nęcące, jak 
obecnie. Krytyczne położenie gospo­
darcze, sprawa Irfdyj, Egiptu ii Pale­
styny, małe wyniki rozhrojeniowej
konferencji morskiej i t. d. i t. dl a
nade wszystko klęska bezrobocia, —
wszystko to sprawia, że ani konserwa­
tyści nie kwapią się do objęcia spu­
ścizny po gabinecie Mac Donalda, ani 
llberali do jego obalenia na rzecz kon­
serwatystów. Stronnictwa o p o zycy j­
ne uważają za najwygodniejsze dla 
siebie właśnie pozostawanie w  opo­
zycji.

Ceną chwilowego poparcia przez 
liberałów obecnego rządu jest reforma 
ordynacji w yborczej, na którą osta­
tecznie zgodził się Mac Donald. Libe- 
rali a zwłaszcza L lo yd  George dążyli od 
dawna do zmiany ordynacji w yb o r­
czej, któraby zapewniła im w  parla­
mencie większe niż dotychczas, w pły­
w y. Pozostałe jednak obie większe od 
nich partje odrzucały ich żądania. 
D opiero obecne trudne warunki, w  
jakich znajduje się rząd Mac D onal­
da, spowodowały, że labourzyści zde­
cydowali się przychylić dó życzenia 
liberałów, obiecujących im wzamian 
za to poparcie rządu conajmniej 
przez dwa najbliższe lata. Labourzyści 
liczą, że da im to możność przetrwa­
nia obecnego ogólnego kryzysu i od­
bycia za dwa lata w yborów  w  w arun­
kach o wiele korzystniejszych od' o- 
becnych. Zgoda istnieje jednak właści­
wie tyllko co do konieczności reform y, 
niewiadomo natomiast, co będzie, 
gdy przyjdzie dio rozpraw y nad jej za­
sadami.

A  tymczasem we wszystkich par- 
tjach angielskich zjawiają się ludzie 
„nowego pokolenia’', domagający się 
czynów  i wołający o nie wielkim gło­
sem. Starzy leaderzy jak Bałdwin, 
Mac Donald, Lloyd George i inni nie

Ą ostatniej chwili.

Głosy prasy francuskiej
o kampanji Niemiec na
Paryż, 27 grudnia. (PAT.) „Tem ps" 

poświęca artykuł wstępny stosunkom 
polsko-niemieckim i rozpoczętej przez 
rząd niemiecki kampanji na rzecz re­
wizji traktatów. Manewr ten, pisze 
dziennik, należy do dziedziny polityki 
wewnętrznej. Gabinet Brueninga ulega | 
presji ze strony nacjonalistów i czyni 
zadość żądaniom elementów prawico­
wych, których zaufanie stara się pozy­
skać, aby robić dywersję wobec trudno­
ści, które się przed nim piętrzą. Ner­
wowość, którą wykazuje rząd Rzeszy 
w swojej polityce względem Polski, 
będącą wynikiem wpływów nacjonali­
stów oraz ich chęci eksploatowania 
wszelkich incydentów, jakie powstały

rzecz rewizji traktatów.
na ziemiach, leżących nad granicą 
tyschodnią, należy przedewszystkiem 
Wytłumaczyć tern, że Berlin zdaje so­
bie sprawę, iż lata pracują dla Polski 
i że z biegiem lat sytuacja Polski wzmo- 
chi się, a co zatem idzie, elementy nie­
polskie coraz łatwiej się zasymilują. 
Zachowanie się gabinetu berlińskiego 
me jest bynajmniej następstwem stano­
wiska Polski wobec mniejszości nie­
mieckiej. Ukrywając ubytek elementu 
niemieckiego na G. Śląsku, Niemcy w 
Gfcnewie będą próbowali wysunąć w 
strych wystąpieniach na pierwszy plan 
kWestję rewizji traktatów i sprawę 
zńiiany granic wschodnich Niemiec.

Masowe zatrucie alkoholem
w Stanach Zjedn. w czasie Świąt Bożego Narodź.

(TdefoŃrm od naszego Ł>resp*ł:-..-
W arszawa, 27 grudnia. Z  N owego 

Jc rk u  donoszą: Zm arło tu 1 1  męż­
czyzn i 1 kobieta, zaś $9 osób zostało 
umieszczonych w  szpitalach wskutek 
spożycia w czasie świąt Bożego N a ro ­
dzenia alkoholu drzewnego.

Według danych stowarzyszenia 
antyprohibicyinego, conajmniej >o

znajduje się obecnie w więzieniach 
Stanów Zjednoczonych. Wszyscy zo­
stali skazani za różnego rodzaju wy­
kroczenia przeciwko ustawie o prohi­
bicji. Około 2 3 spraw kryminalnych, 
któremi zajmują się trybunały federal­
ne, pozostaje w związku z prohibicją.

Przed przyjazdem Venizelosa
do Warszawy.

W arszawa, 27 grudnia. (PAT.). 
W  związku z zapowiedzianym przy­
jazdem premjera greckiego Venizelosa 
do W arszawy dzienniki zamieszczają 
życiorysy znakomitego greckiego mę­
ża stanu. Dzienniki przypominają, że 
w czasie w ojny światowej Venizelos 
odegrał w ybitna role dyplomatyczna 
na odcinku bałkańskim, w  czasie zaś 
rokowań pokojow ych 1 w  stosunkach

powojennych miał w  wielu wypadkach 
głos decydujący. „Służąc idei rów no­
wagi pokojowej w  świecie — pisze m. 
in. „Express Poranny" — Venizelos 
szuka dróg zbliżenia z innemi pań­
stwami, nawet tak oddalonemi ,od 
Grecji, jak Polska, aby w  wielkiej ro- 
dżienie ludbw kuć ideały lepszego jutra 
w  słońcu wolności i sprawiedliwości".

Z pobytu Marszałka 
Piłsudskiego na Maderze.

Lizbona, 26 grudlnia. (PAT.). M ar­
szałek Tózef Piłsudski złożył w  czwar­
tek wizytę gubernatorowi M adery, 
który niezwłocznie rewizytował M ar­
szałka. Marszałek czuje się doskonale.

Zjazd gości w Zakopanem.
Zakopane, 26 grudnia. (P A T .).

Premjęr W alery Sławek zabawi tu do 
niedzieli i będzie obecny ną nadzwy­
czajnym wyścigu góralskim, poczem 
odjedzie do W arszawy.

Zakopane, 26 grudnia. (PA T.).
Przybył do Zakopanego na w yw cza­
sy świąteczne Minister reform rolnych 
prof. Leon Kozłowski.

Zakopane, 26 grudnia. (PA T.).
Zjazd gości świątecznych osiągnął kul­
minacyjny punkt w  dniu wigilijnym 
w którym  poza zw ykłym  pociągiem 
przybyły 1 pociągi nadzwyczajne. W  
dniu tym  przybyło do Zakopanego 
3.000 osób. Ogółem liczba osób, przy­
byłych do Zakopanego, wynosi około

Sensacyjna zniżka stopy 
dyskontowej.

Wiedeń, 26  grudnia. (P A T.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z N o ­
wego Jorku : Sensacja dnia wigilijnego 
było zniżenie stopy dyskontowej przez 
Federal Reserve Bank w  N ow ym  Tor- 
ku do 2% . N ow a stopa 2%  jest naj­
niższą w całej historii Federal Reserye 
Bank. W  kołach finansowych wskazu­
ją na to, że zniżka będzie miała prze* 
dewszystkiem znac: cnic moralne.

Zmniejszenie poborów 
urzędniczych wjaponji.

Tokio, 26  grudnia. (PAT.). Rada 
ministrów przyjęła projekt ustawy, 
przewidującej zmniejszenie o 10 proc. 
poborów funkcjonarjuszów państwo­

wych oraz em erytur dla osób cyw il­
nych i wojskowych. Zmniejszenie po­
borów nastąpi z dniem 1 stycznia 
19 3 1 r. Projekt ustawy wniesiony zo­
stanie niezwłocznie do parlamentu.

mogą się już zdobyć na żądany od 
nich wysiiłek. D ziś pom iędzy „m łody­
m i" konserwatystami i „m łodym i" so­
cjalistami dystans jest znacznie mniej­
szy, aniżeli pomiędzy starymi przy­
wódcami tychsamych stronnictw. Ba, 
Bałdwin i Mac D onald rozumieją się 
lepiej, aniżeli każdy z nich z „m łody­
m i" w  ich własnych partjach.

Z tego to stanu rzeczy wyrosła 
polityczna sensacja A nglji, jaką jest 
znana już enuncjacja Sir Oswalda 
Mosleya, przyw ódcy frondy labourzy­
stów, który będąc ministrem w rządzie 
Mac Donalda, opuścił gabinet, aby po 
prowadżić samodzielną akcję i który 
dziś wysuwa się na czoło opozycji 
przeciw Mac D onaldowi.

Tezy. Mosleya muszą wzbudzić 
zainteresowanie nietylko w  Anglji, ale 
i na całym świecie, a więc i w  Polsce. 
„Jest niepodobieństwem podjęcie w al­
k i z kryzysem  gospodarczym przy po­
mocy w ytw orzonej w  ciągu wieku 
X IX  maszyny parlam entarnej'’, — 
wola Mosłey. „W ładza ustawodawcza 
musi być pozostawiona parlemćntowi,

lecz pełnomocnictwa do walki z k ry ­
zysem gospodarczym powinny być da­
ne rządowi. Cała organizacja egzeku­
tyw y budowy gabinetu i ministerstw 
powinna być dostosowaną do nowych 
potrzeb". Sir Mosley proponuje, by 
obok zw ykłych ministrów, stających 
na czele poszczególnych resortów, po­
wołać pięciu ministrów bez tek, ro­
dzaj dyrcktorjatu, którzyby stanowili 
:s‘ ctn y rząd, mający przeprowadzić 
przebudowę gospodarczą W ielkiej 
Brytanji.

Przeprowadzenie reform w duchu 
swego programu uważa Sir Mosley 
za zadanie nie klasowe, lecz narodo­
we. „Sprawą nagłą nie jest zagadnie­
nie własności, lecz utrzymanie przy 
życiu przemysłu brytyjskiego. W yko ­
najmy naprzód program ocalenia 
państwa, potem będziemy mogli po­
wrócić do rozpraw politycznych".

N a uwagę zasługuje tu  uderzająca 
bliskość poglądów tego „m łodego" 
z Labour Party z dążeniami konserwa­
tystów, skupionych dokoła lorda 
Beawetbrooka i lorda . Rochermere.

Świadlczy to o tern, że w  narodzie an­
gielskim zrodziło się zrozumienie, iż 
dawne form y parlamentaryzmu już się 
przeżywają, że jedynie silna władza 
w ykonawcza może stworzyć silne pod­
stawy rozwojowe państwa. T o  rozu­
mieją tak na „lew icy", jak i na „p ra­
w icy". U  nas w  każdtem dążeniu do 
wzmocnienia władzy w ykonawczej, 
widzi się jeszcze czasami „gnębienie 
parlamentaryzm u" i „zm ierzch demo- 
k r a c j i " ^ '  ‘

Te nowe siły, budzące się w  A n­
glji, są dla świata dowodem, że W iel­
ka Brytanja nie jest „krajem , k tó ry  
się k o ńczy". Rezerw y wszelkiego ro­
dzaju, zarówno moralne jak i materjal- 
ne, któremi rozporządza W ielka B ry­
tanja, są olbrzymie. Naród posiada w  
sobie siły, by iść ku dobrej przyszłości. 
N ow e pokolenie już się dźwiga.

D źwignęło się i u nas. C zyż nie 
jest zbrodnią stawać mu na jego dro­
dze?
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 grudnia i930.

PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC­
TWIE POWSZECHNEM.

Rada Szkolna Powiatowa w  Śniaty- 
nie, przeniosła z dniem 15 września 
1930 r. na własną prośbę p. Kazimie­
rę W  r  ó b 1  ó w  m ę, nauczycielkę 
publ. szkoły powsz. w  Kryłosie, do 
2 kl. publ. szkoły powsz. w Bełełui.

'Radli Szkolna Powiatowa w  Starym  
Samborze, przeniosła z dniem r w rze­
śnia 1930 r. na własrtą prośbę p. Fe­
liksa P ł  a u  s z e w s k i  e-g o, nauczy - 
cielą 7 kl. publ. szkoły powsz. mę­
skiej w  C hyrow ie, d o  7  kl1. publ. szko­
ły powsz. w  Starym  'Samborze.

Rada Szko ln a; Powiatowa w  T łu ­
maczu, przeniosła z dniem r września 
1930 r. na własną prośbę, p. M ieczy­
sława D  z  i e d z i n  i e w  ic z a, nauczy­
ciela 7 k l. kl. publ. szkoły powsz. w> 
D rohobyczu, do 3 kl. 'publ. szkoły 
poWsz. w  Pszfcznikach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Z ło ­
czowie, przeniosła z dniem 1 września 
1930 r. na własną prośbę, p. Stanisława 
W  y s o c k i e g o ,  nauczyciela 7 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Złoczowie, do 
7 kl. publ. szkoły powsz. w  Sasowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Żyda- 
czowie, przeniosła z dniem r paździer­
nika 1930 r. na własną prośbę, p. 
Józefa P i t u ł ę ,  nauczyciela 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Protesach, d:o 
4 kl. publ. szkoły powsz. w  D erżo- 
wie, p. Helenę P i t u ł o w ą ,  nauczy­
cielkę 3 kl. publ. szkoły powsz. w Pro­
tesach, do 4 kl. publ. szkoły powsz. 
w Derżowie i p. Marję B a r a b a ­
s z ó w  n ę, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Młyniskach, do 4 kl. 
puibil. szkoły powsz. w  Rozdble.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  PO W SZ E C H N E M .

'R ada Szkolna Powiatowa w  BÓbr- 
ce, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. W alentynę P o c k ó w n ę ,  
nauczycielką 2 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Dulibach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Boho- 
rodczanach, zamianowała z dniem 1 
września 1930 r. p .Stefanję B o r o -  
d a j k i e w  i c z, nauczycielką 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Balbczem.

Radia Szkolna Powiatowa w  Bor- 
szczowie, zamianowała z dlniem r 
września 1930 r. p. Annę D a u m ó w -  
n ę, nauczycielką 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Olchowcu, p. Adama C  h a- 
d a j a, nauczycielem 7 kl. publ. szko­
ły  powsz. męskiej: w  Borszczowie, p. 
Zenobję Z a l e s k ą ,  nauczycielką J kl. 
publ. szkoły powsz . w  Germ akówce 
i p. Zofję D u s z a r ó w n ę ,  nauczy­
cielką 4 kl. publ. szkoły powsz. w  Ło- 
siaczu. i 1

Rada Szkolna Powiatowa w  Brze- 
żanach, zamianowała z dniem r wrze­
śnia 1930 r. p. Stanisławę Z a t w a r -  
nidką, nauczycielką r kl. publ1. szkoły 
powsz. w  U rytwie.

R ada Szkolna Powiatowa w  Nisku, 
zamianowała z dlniem 1 października 
-1930 r. p. Józefa S t a n k i e w i c z a ,  
nauczycielem 3 kl.-publ, szkoły powsz. 
w  Jarocinie, p. Sebastjana K o r y  la , 
nauczycielem 3 kh publ. szkoły powsz. 
w  Golcach, p Jan a- K w i e c i ń s k i e ­
g o , nauczycielem  3 k l. publ. szkoły 
powsz. w  Kłyżow ie i p. M arcina S a- 
r a m ę, nauczycielem j  kl'. publ. szko­
ły  powsz.' w  Łętowni.

■ -'Rada Szkolna- 'Powiatowa} w  Pod- 
hajcach, zamianowała z-dniem  1 paźj- 
d z iem ik ac-i93o r.- p.-K iatyłdlę - C z e ­
c h o w i c z ,  ' : nauczycielką 4 - k l. pub|. 
szkbly powsz. 1 w  - Białokrytnicy i p. 
K azim ierza ' B o r y s i e  w  i c-z a, nau- 
czycSełem 2 -kl. publ/ szkoły powsz. w 
U hrynowie.

R ada ' Szkolna Powiatowa w  Prze­
myślu, zamianowała z dftiem .1 paź­
dziernika 1930  r. Stanisławę*' P a ł ­
c z y ń s k ą ,  nauczycielką 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Sliwnicy.

Rada Szkolna w  Rzeszowie, za­
mianowała z dniem 16  października 
1930 r. p. W ładysława K a r a s i ń ­

s k i e g o ,  nauczycielem r kl. publ. 
szkoły powsz. w  Cierpiszu i p. Micha­
ła M a r k o w i c z a ,  nauczycielem 1 
kl. publ. szkoły powsz. w  Kraczkowej 
Górnej.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sano­
ku, zamianowała z dniem r paździer­
nika 1930 r. p. Jadw igę D o r y k ó w -  
n ę, nauczycielką r kl. publ. szkoły 
powsz. w  Puław'ach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Strzy­
żowie, zamianowała z dniem 16  wrze­
śnia 1930 r. p. Janinę T e y s l e r ,  
nauczycielką r kl. publ. szkoły powsz. 
w  Gwoździance i p. Marję S t r z o -  
k ó w n ę, nauczycielką 4 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Pstrągowej Dolnej.

Rada Szkolna Powiatowa w  T arno­
polu, zamianowała z dniem r września 
1930 r. p. Ju lję  K u s z ó w n ę ,  nau­

czycielką j  kl. publ. szkoły powsz. w  
Draganówce i p. Helenę M  i h a-
1 ó w  n ę, nauczycielką 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  D ubowćach, oraz z 
dniem r6 września 1930 r. p. Zofję 
G o n e t ,  nauczycielką 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  D yczkow ie i p. K a­
rolinę S o k o ł o w s k ą ,  nauczycielką
2 kl. publ. szkoły powsz. w  Mszańcu.

Rada Szkolna Powiatowa w  Zba­
rażu, zamianowała z dniem 1 paź­
dziernika 1930 r. p. Edwarda S z a j ­
n ę , nauczycielem 2 kL publ. szkoły 
powsz. w  H rycowcach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Ko- 
pyczyńcach, zamianowała z dlniem 1 
września 1930 r. p. Kazim ierza M o ­
r o z a ,  nauczycielem 7 kl. p u b l., szko­
ły powsz. w  Kopyczyńcach.

Vinf:k Bratianu.
Zm arły nagła śmiercią przywódca 

rumuńskiej partii liberalnej, były pre­
m ier V intila  Bratianu, był jednym z 
najwybitniejszych m ężów stanu no­
woczesnej Rum unji.

Vintila Bratianu pochodził z ro ­
dziny, która odegrała wybitną rolę w  
dziejach Rum unji. Ojciec jego Tonel 
Bratianu, był przez długie lata preze­
sem rady ministrów, a starszy brat, 
noszący również imię fonela, był tak­
że premierem i przezywany był „m e- 
koronowanym  królem  Rum un ji".

W  chwili wybuchu wojny świa­
towej oraz w  okresie zrzeczenia sic 
praw  przez ówczesnego następcę tro­
nu księcia Karola, gabinet rumuński 
p/ozostawał pod przewodnictwem  To­
nęła Bratianu. Y intila  Bratianu, który 
był z zawodu inżynierem i doskona­
łym  znawcą spraw ekonomicznych, 
sprawował w  gabinecie swego brata 
urząd ministra skarbu, a po śmierci To­
nęła Bratianu w  listopadzie 1927 sam 
został premierem, jednakże nie posia­
dał tak wielkiego autorytetu jak Tonel 
Bratianu i nie potrafił opanować tarć 
w  łonie partii liberalnej.

Pod naciskiem wciąż potężnieją­
cej partji narodowo-włościańskiej, ga­
binet Y intili Bratianu ustąpił miejsca 
w roku 1928 rządowi p. Juljusza Ma- 
rmi, a partja liberalna przeszła do opo­
zycji.

Vintila Bratianu był nieprzejedna­
nym w  stosunku do króla Karola i 
sprzeciwiał się energicznie jego po­
w rotow i na tron, nazywając nagłe po­
jawienie się byłego następcy tronu na 
ziemi rumuńskiej „niebezpieczną awan­
turą". N a tle tego nieprzejednanego 
stosunku do króla, doszło do rozłamu 
wśród liberałów, których część pod 
przewodnictwem synowca Y in tili B ra­
tianu, Jerzego Bratianu, uznała nowego 
króla. Niezadowolenie przeciwko po­
lityce Vintili Bratianu przybrało tak 
wielkie rozm iary, że w  końcu musiał 
on sam zrezygnować z nieprzejedna­
nego stanowiska i pogodzić się z no­
w ym  stanem rzeczy.

Vintila Bratianu był kilkakrotnie 
przyjęty przez króla na audjencji, a 
stronnictwo jego powróciło do parla­
mentu. Tem  niemniej kola polityczne 
uważały pojednanie to za nieszczere 
i posądziły Vintilę Bratianu o niechęć 
wobec monarchy.

N agła śmierć tego w ybitnego po­
lityka, którego zdrowie wskutek licz­
nych niepowodzeń było bardzo nad­
werężone, nie pozostanie niewątpli­
wie bez w pływ u na rozwój dalszych 
wypadków  politycznych w Rum unji.

Noworoczna mowa 
Mussoliniego.

. R zym , 27 grudnia. (PAT.). „G io r- 
nale dTtalia" podaje, że w  dniu r sty­
cznia 19 3 1 o godz. 2 popołudniu Mus- 
solim wygłosi w  języku angielskiir 
przemówienie, które zostanie transmi­
towane przez rad jo włoskie na cały 
świat. '  1 ■ W*

Amnestja* na Węgrzech.
Budapeszt, 26 grudnia. (PA T.). 

Z  okazji świąt Bożego Narodzenia, re­
gent zastosował amnestję wobec 144 

«?sób, skazanych na więzienie. N adto  
regent polecił wstrzym ać dochodzenia 
przeciwko 87 osobom, oskarżonym  o 
różne przestępstwa, popełmone pod­
czas przewrotu w  październiku .19 18  
roku. %

Irzęsienie ziemi 
w Argentynie.

V Nowy.,. Jork, 20 gruchną- -(PAT.). 
Według,;, .doniesień z Śąlty, wskutek 
a^esjjenia,ziemi,został®, miasto jjpn* w 
, AfWejWynie.., zupełnie, , zniszczone., 3 ę 
:pąjejsikańjców •, .ppnioslo; śjnierą, a. 70 
odniosło rany.

Ulowa Ojca świętego.
Ząpowiedi encykliki

1 C itta del Vatłcano, 26 grudnia. 
(PA T.). W e środę, 24 b. m., Ojciec 
Święty przyjął w  sali konsystorjalnej 
kolegjum kardynalskie. W  odpowie­
dzi na życzenia, złożone przez dzie­
kana kolegium, kardynała G ranto  di 
Belmonto, Ojciec św „ w ygłosił dłuż­
sze przemówienie, życząc na wstępie 
pokoju, tak pożądanego dla świata, 
nękanego całym szeregiem przeci­
wieństw natury gospodarczej i finan­
sowej. Ojciec św. podkreślił, że acz­
kolwiek przeżywam y m omenty nie­
słychanie trudne nietylko dla państw 
uboższych, lecz i dla państw bogatych, 
należy nie tracić nadzieji, jak to czy­
nią niektórzy 1 w ierzyć, że dzięki ener­
gicznym poczynaniom 1 błogosławień­
stwu Bożemu, zmóc będzie można cię­
żkie chwile, nie dopuszczając, aby ia 
w ykorzystali nieprzyjaciele jaorządku 
społecznego 1 religji. Ojciec św. zw ra­
ca uwagę na panujące w  dalszym ciągu 
prześladowanie w iernych w  Rosji so­
wieckiej, nawołując do m odlitw y na 
intencję prześladowanych, k tórzy wła- 
snemi cierpieniami przyczyniają się do 
odrodzenia w iary  chrześcijańskiej w  
tym  kraju licznych narodów. Ojciec 
św. nawołuje jednocześnie db m odlitw  
na intencje misjonarzy w  Chinach.

D ługi ustęp poświęca Papież pro­
pagandzie akatolickiej na terenie 
W łoch i opierając się na jaostanowie- 
niach traktatu laterańskiego, stwier-

w.-sprawie małżeństw.
dza, że rząd nie stosuje dotychczas, 
tych postanowień i pozwala organiza­
cjom akatolickim, pomimo że katoli­
cyzm  jest religją panująca, aa  proze­
lityzm .

W racając do życzeń, Ojciec św. 
stwierdza, że przekraczała one ścisłe 
koło członków kolegium i (obejmują 
ogół katolików  całego świata. Życze­
nia te dotyczą pokoju. Ojciec św. ana-' 
lizuje pojęcie pokoju, występując prze­
ciwko egoizmowi i nacjonalizmowi, 
które uniemożliwiają istnienie porozu­
mienia m iędzynarodowego. N ie m o­
żemy i nie chcemy wprost w ierzyć — 
powiada Ojciec św., — aby istniało 
dziś na święcie państwo cywilizowane, 
któreby, dążąc db w ojny, pragnęło 
stac się zabójcą a jednocześnie samo­
bójcą.

Ojciec św. zapowiada następnie 
wydanie jeszcze w  tym  roku encykli­
ki, traktującej o małżeństwie katolic- 
kiem  w  stosunku do w arunków  życia, 
potrzeb oraz obecnego bezwładu w  ro­
dzinach 1 społeczeństwach, stwierdza­
jąc, że widzi potrzebę tej encykliki z 
powodu małżeństw mieszanych, zwła­
szcza ostatniego małżeństwa tego ro­
dzaju włosko-bułgarskiego, które dało 
powód do niezgodnych z prawdą fn- 
terpretacyj.

W  zakończeniu swego przemówie­
nia Ojciec św. udzielił obecnym  swego 
błogosławieństwa.

Niemcy zrzekają śję przewodnictwa
na sesji styczniowej

Paryż, 26 grudnia. (PA T.). Dzien­
nik „E cho de Paris" drukuje podane 
przez swego berlińskiego korespon­
denta wiadomości, na m ocy których 
rząd niemiecki, przedstawicielowi któ­
remu przypada w  udziale przewodni­
czenie na styczniowej Radzie L igi

Rady Ligi-Narodów.
| Narodów ma zamiar ustąpienia tego 

zaszczytu innemu z członków R ady. 
Powodem podobnej decyzji jest. ,chęć 
zaznaczenia wyraźnie . stanowiska 
przedstawiciela niemieckiego w  spra­
wie mniejszości niemieckiej w  Polsce.

Wykrycie spisku wojskowego
w Jugosławji.

’* W iedeń, 26 grudnia. (P AT.). W ie­
deńskie Biuro Koresp. donosi z Biało- 
grodu, że na terenie królestwa jugo­
słowiańskiego aresztowano 17  ofice­
rów, którzy, jak wykazało śledztwo 
policyjne, byli członkami tajnej ligi 
sprawiedliwości i wolności. Pomiędzy

nimi znajduje się kilku wyższych szarż. 
Przesłuchania ich, jak słychać, dokona 
sam prezes m inistrów Żivkow icz. 
Dzienniki donoszą, że liga rozszerzała 
odezwy zwrócone przeciwko obecne­
mu rządowi i przeciwko królow i A lek­
sandrowi.

"Zgon znanej > działaczki kresowej.
Warszawa, 27 grudnia. (PA T.).

Dzienniki donoszą z Nowogródka, iż 
w wieczór wigilijny zmarła tam ś. p. 
Marja Tuhanowska, wnuczka Maryli 
Wereszczakównej, tak blisko związa­
nej z życiem Adama -Mickiewicza, 
ś. jx Tuhanowska. była jedną z  najpo­
pularniejszych osób ■-. na . Kresach 
wschodnich. W . roku 191  l-i obawiając 
sic, - aby lolhraymie, jej - dhbra, położone 
nad świtezia nie przeszły w  posiadanie 
rządu rosyjskiego, zapisała je mińskie­
mu towarzystwu rolniczemu, jako or­

ganizacji na wskróś polskiej. Po ,odzy­
skaniu niepodległości przez Polskę .Tu- 
hanowicze przeszły na własność Skar­
bu Państwa, zaś Rząd polski w yzna­
czył ś. p. Tuhanowskiej. rentę . doży­
wotnia.. W  ro ku  uh.- w ■ .cząsie. .pobytu 
P. Prezydenta R zp Jite j w  X«hanowł- 
C2»ch. ś, p. Tuhanowska. .odznaczona 
zo stała. Jk r z .y i .c m o fic e rsk im .o r^ e i^ i 
Polonia..,Resfitjjta./,-(Zm arłą, w- wifiku
1 « .  6 1 . ' i i  S
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Położenie gospodarcze Polski.
Przegląd miesięczny Banku G ospo­

darstwa Krajowego podaje na­
stępującą ogólną charakterystykę po­
łożenia gospodarczego w  listopadzie 
1930  r.

Międzynarodowe położenie gospo­
darcze w  ostatnim czasie nacechowa­
ne było  dalszem zaostrzeniem się de­
presji ekonomicznej we w szystkich 
prawie gospodarstwach narodowych 
świata. Pogłębienie się długotrwałego 
przesilenia ogólno-światowego znajdu­
je swój w yraz w  dalszym spadku pro­
dukcji przemysłowej i obrotów han­
dlowych oraz w  przyroście zapasów 
tow arow ych, połączonym z dalszym, 
choć ostatnio nieco powolniejszym 
spadkiem cen towarów. Liczba bezro­
botnych osiągnęła niebywały dotąd 
poziom, dochodząc dp 18 milj. w  świę­
cie. Działalność inwestycyjna przem y­
słu pozostała ograniczona. K ursy ak- 
cyj miały w dalszym ciągu tendencję 
zniżkową, działalność na rynkach e- 
misyj kapitałów .ostatnio osłabła. Sto­
pa procentowa na rynkach pienięż­
nych utrzym ała się na niskim pozio­
mie przy postępującej niwelacji stóp 
w  poszczególnych krajach.

Położenie gospjodarcze jPolski w y­
kazywało w  ostatnich miesiącach w y­
stępujące zw ykle corocznie w  okresie 
jesiennym sezonowe ożywienile inro- 
dukcji i obrotów, połączone z silnym 
spadkiem liczby bezrobotnych. W  li­
stopadzie jednak rozm iary w ytw órczp- 
ści przemysłowej i obrotów  tow aro­
w ych, zwiększających się w  poprzed­
nich czterech miesiącach, pod w pły­
wem czynników  sezonowych o raz dal­
szego zaostrzania się m iędzynarodowej 
sytuacji gospodarczej dloznały pono­
wnie ograniczenia, spowodowanego 
również w pewnym stopniu pogorsze­
niem na rynku pieniężnym w  Polsce. 
W skutek obostrzenia w arunków kre­
dytow ych przez Bank Polski, w  ślad 
którego pójść musiały również banki 
państwowe i prywatne, płynność ryn­
ku pieniężnego pogorszyła się. Opera­
cje kredytowe bankowe zmalały. Sto­
pa procentowa pozostała jednak bez 
zmiany. W  pewnym związku z re­
strykcjam i kred!ytowemi stoi mniej ko­
rzystne kształtowanie się kursów pa­
pierów wartościowych.

Okres sprawozdawczy wykazał 
wzrost protestów weksli rolniczych. 
Spowodowane zostało to w  pewnej 
mierze czynnikami sezonowemi, jak 
zbieg term inów płatności podatków

PIJCIE
Herbatą R I E D I ^ A  

Lwów, Katowskiego 3.

i kredytów, nie mniej jednak był 6n 
wynikiem  trudnej nadal sytuacji ro l­
nictwa, która również w  listopadzie 
me doznała polepszenia. C eny ziemio­
płodów w  Polsce wprawdzie się usta­
bilizowały, w ykazując nawet pod ko­
niec okresu sprawozdawczego lekką 
zwyżkę, zbyt zbóż był jednak w  dal­
szym ciągu niedostateczny tak w  kra­
ju jak i zagranicą. Rów nież niekorzy­
stnie przedstawiało się położenie na 
rynku artykułów  hodowli zwierzęcej, 
nieco lepiej natomiast w  dziale nabiału. 
Stan zasiewów ozimych tegorocznych 
jest jak dotąd korzystny.

W ytwórczość górniczo - hutnicza 
zmalała. W skutek spadku zbytu na 
rynku krajow ym  oraz obniżenia się 
eksportu w ydobycie węgla kamienne­
go było  mniejsze. Rów nież huty że­
lazne pod1 wpływem  spadku zamówień 
krajow ych oraz trudności eksporto­
w ych zmniejszyły w ytw órczość.. H uty 
cynkow e naogół utrzym ały swą pro­
dukcję na poprzednim poziomie. Po­
gorszyły się jednak warunki eksportu 
cynku.

W  przemyśle przetwórczym  spa­
dek zatrudnienia nastąpił w  fabrykach 
w yrobów  włókienniczych, które w 
większości przeżywają okres międży- 
sezonowy przed przejściem do wyrobu

towarów letnich. Rów nież przemysł 
metalowo - m aszynowy ograniczył pra­
cę, nie posiadając dostatecznych zamó­
wień wskutek słabego ruchu inwesty­
cyjnego w  przemyśle oraz zakończenia 
sezonu budowlanego. Położenie prze­
mysłu drzewnego, prócz pewnego 
zwiększenia w yw ozu drzewa do N ie­
miec, nie w ykazało zmian na lepsze. 
Kampanja w  cukrowniach i gorzel­
niach naogół miała przebieg norm al­
ny. Przemysł skórzany po przejicio- 
wem ożywieniu sezonowem w kroczył 
w  okres spokoju międzysezonowego. 
Podobnie w  przemyśle chemicznym 
zmniejszyły siię obroty i stan zatrud­
nienia. Przemysł mineralny zakończył 
produkcję tegoroczną z dość dużemi 
zapasami. Prace w  budownictwie zo­
stały zahamowane wskutek nastania 
mrozów w  grudniu.

O broty handlowe na rynku we­
wnętrznym  osłabły, gdyż sezon zaku­
pów świątecznych dotąd się nie roz­
począł. Bilans obrotów  tow arow ych 
z zagranicą w ykazał znaczniejszą nad­
wyżkę wartości wyw ozu nad1 przyw o­
zem wskutek silniejszego obniżenia 
się przywozu towarów.

ja k  zwykle co roku w  tej porze 
liczba bezrobotnych wykazała większy 
wzrost, głównie w dziale robotników 
niewykwalifikowanych oraz pracow­
ników rolnych.

Ś .  p. dr. Aleksander Doliński.
Uniwersytet Tana Kazimierza, świat 

prawniczy i naukowy we Lw owie po­
niosły wielką stratę. Po dłuższej cho­
robie zmarł tuż przed Świętami czło­
wiek chętnej współpracy w  każdem 
dobrem zamierzeniu, znakom ity pe­
dagog, usłużny i uczynny kolega, pra­
w y obywatel, ś. p. dr. Aleksander D o ­
liński. . . I  M.

U rodził się w  r. 1866 w  Łasków - 
cach w  Maiopolsce. Szkoły średnie 
kończył w  Tarnopolu, poczem prze­
niósł się do Lw owa, gdzie zapisał się na 
w ydział prawa Uniwersytetu }. K . Po 
ukończeniu studjów w yższych i o- 
trzym aniu tytułu  doktora praw i u- 
miejętności politycznych, dr. D oliń­
ski wstąpił do służby państwowej, od­
dając się równocześnie pracy nauko­
wej. -1

K ilką doskonałych rozpraw  z dzie­
dziny gospodarstwa społecznego 1 pra­
wa handlowego zwraca uwagę świata 
nauki na ara Dolińskiego. W  r. 1904 
powołany zostaje na katedrę U niw er­
sytetu lwowskiego jako prof. nadzwy­
czajny, a w  r 19 10  mianowany zosta­
je profesorem zwyczajnym .

Z  chwilą powstania Państwa Pol­
skiego, prof. dr. Doliński poświęca 
się dalej pracy naukowej, dążąc jako

prezes sekcji prawa handlowego K o ­
misji kodyfikacyjnej Rzplitej do unifi­
kacji zasad prawnych w  życiu handlo- 
wem. Z  chw.l? powstania we Lwowie 
W yż. Szkoły dla H andlu Zagr. pref. 
Doliński w skiada w  tej uczelni, jako 
profesor, a w tym  roku w ybrany zo­
stał jej Rektorem .

Obok pracy naukowej poświęca się 
1 praktycznie zagadnieniom gospodar­
czym i społecznym naszego Państwa. 
Piastuje godność prezesa Zw iązków  
Gospodarczych Rzplitej. członka R a ­
dy nadzoit z o  U nji Zw iązków  W spół- 
dziclczych w  Polsce, wiceprezesa Zw ią­
zku Kółek Rolniczych, prezesa Rady 
nadz. Pchło ej W spółdzielni Kredyto­
wej W łak.cieli Nieruchomości we 
Lwowie etc.

W  zamian za wielkie zasługi nau­
kowe i społeczne Rząd odznaczył prof. 
Dolińskiego komandorją orderu „P o­
lonia Restituta".

Zgasł po wieloletnim trudzie i zno­
ju, osierocając żonę i dwie córki, po­
zostawiając po sobie wspomnienie czło­
wieka w  ełkiej pracy i prawdziwej za­
sługi. tl

We wczorajszym  obrzędzie po-< 
grzebowym  w zięły udział tłum y pu­
bliczności. świat naukowy i umwer-

npaiiiczm
męskie i damskie
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sytecki był licznie reprezentowany. U  
trumny zmarłego profesora przema­
wiali, uwypuklając jego zasługi, dzie­
kan W ydz. prawa Uniw. f. K ., prof. 
dr. Longchamps, rekt or W . Szkoły 
handlu zagr. Pawłowski i prof. dr. 
N iem czycki.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań mgskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI TELEF̂ 5̂ I2.

Samobójstwo znanego 
kompozytora.

Zagrzeb, 26 grudnia. (PAT.). Słyn­
ny kom pozytor czeski, dyrektor T ea­
tru Narodowego w  Bratislawie, Oskar 
Nedbal, popełnił samobójstwo, rzu­
cając się z wysokości II piętra Teatru 
Narodowego w  Zagrzebiu, gdzie w ła­
śnie dyrygował swoim baletem. Śmierć 
nastąpiła momentalnie. W iadomość o 
zgonie słynnego kom pozytora, założy­
ciela i członka słynnego kwartetu cze­
skiego, w yw ołała wielkie poruszenie w  
całym kraju.

POŃCZOCHY, SKARPETKI
rękawiczki, dodatki do k raw ieO ęw iy

poleca po cenach hardzo niskich

JÓ ZE F P A W Ł O W S K I
W A Ł O W A  5.

(— w —)

Historyjki o Kmicie Hamsunie.
K n ut Hamsun, sławny autor „G ło­

du", „Paina“  i innych znakom itych 
powieści, należał zawsze do osobisto­
ści niezmiernie oryginalnych. P rzy­
jaciele i biografowie opowiadają też
0  wielkim  pisarzu skandynawskim 
m nóstwo ciekawych anegdot i histo­
ryjek.

Ja k  wiadomo, K n ut Hamsun, za 
m łodych swoich lat w łóczył się po 
całym  świecie, był też aż dwa razy w 
Am eryce. Za pierwszym  pobytem, za­
rabiał tu jako  robotnik rolny, pomoc­
nik sklepowy, pryw atny sekretarz
1 t. p. (zupełnie jak niegdyś Rousseau, 
potem G orkij, a niedawno Sinclair 
Lewis, obecny laureat N obla!), — ale 
w krótce zachorował, dostał — mimo 
atletycznej budowy ciała — w ybu­
chów krwi, a jego przyjaciele odesłali 
go do N orwegji, aby wytchnął w  po­
w ietrzu górskich fjordów.

A le Hamsun ciągle m arzył o zro- 
bieniu w  A m eryce miljonów. Mając 

: łat 27, w yruszył w  r. 1886, powtórnie 
do  A m eryki i znowu zaczął pracować 
zrazu jako robotnik rolny w  D ako­

cie, potem jako konduktor tram wa­
jow y w  Chicago.

N aturę miał twardą, siły jego — 
po w yzdrowieniu — wydaw ały się nie­
wyczerpane, a jednak jakoś mu nie 
szło w  tej karjerze zarobkowo - ro­
botniczej. O ile rodzaj pracy absorbo­
w ał go bardżo, w yw iązyw ał się z niej 
doskonale; ale jeśli tylko praca rjk 
wym agała ciągłego wysiłku, zamyślał 
się, pogrążał się w marzeniach i... ro­
bił głupstwa. N p. w  Dakocie, wożąc 
ziemię na w ózku na oznaczone miej­
sce, m ijał zw ykle to miejsce, jechał 
dlalej i sprawiał wielkie zamieszanie, w  
całym  toku roboty. Gorszy był jesz­
cze, jako „tram w ajarz" chicagowski, 
bo nie posiadał najmniejszego zmysłu 
orientacyjnego, topograficznego. Miał 
pamięć doskonałą, umiał w yliczyć 
wszystkie ulice Chicaga na pamięć od 
początku, od końca i od środka, w  
dzień dawał sobie nawet radę wcale 
dobrze; ale gdy ty lko  zapadł zm rok, 
tracił zupełnie orjentację, nie wiedżiał 
poprostu, gdzie jest, i  zatrzym ywał 
swój wóz tram w ajow y na zupełnie 
fałszyw ych miejscach i1 stacjach. Pow o­

dowało to liczne awantury ze strony 
publiczności i skargi do zarządu tram ­
wajów.

W  zimie 1894 i w  r. 1895 bawił 
Hamsun w  Paryżu. Sławny już był, 
jako  autor „G lo d d " i „P ana". Mie­
szkał na ul. Vaugirard, w  dńżym  po­
koju, obok którego była mała sypial­
nia. W  pobliżu mieszkał w tedy cały 
szereg znakom itych tw órców  skandy­
nawskich, jak Herm an Bang, Piotr 
Egge, Jonas Lie, Thaulow , Bojer, a 
także Strimdberg, k tó ry  przeżywał 
w tedy okres swego „In ferna", a leżał 
w  szpitalu, poparzywszy sobie strasz­
liw ie ręce przy chemicznych ekspery­
mentach.

Skandynawowie schodzili się wtedy 
w  nocy w  C afe de la Regence, ale 
Ham sun bywał tam rzadkim gościem. 
M iał bowiem osobliwy sposób życia. 
Ju ż  o 8-mej wieczór kładł się spać, 
a o  12 -te j w  nocy wstawał, siadał do 
stołu i' pisał. Napisał wtedy kilka cen­
n ych  rzeczy.

W  kawiarni zjawiał się tylko  rzad­
ko, gdzieś o północy, a jego wspania­
ła, królewska postać w  czarnym  „ha- 
w elocku" (którego rozwiane poły 
ręką przytrzym yw ał, aby nie postrą- 
cać szklanek na stolikach) zwracała 
w tedy ogólną uwagę. Publiczność 
oglądała się za nim, ale nikt nie prze­

szkadzał mu, gdy siadał na ustroniu, 
przy samotnym stoliku. N ie chciano 
mu mącić spokoju; myślano, że jest 
przemęczony pracą.

Lecz czasem Hamsun rw ał się do 
zabawy. Grom adził w tedy dokoła sie­
bie brać skandynawską, rozpoczynały 
się gawędy i śpiewy i picie na umór. 
Hamsun „fu ndo w ał" i płacił.

R az  pewien biedny malarz skan­
dynawski na pół serjo, na pól żartem, 
ukląkł przed Hamsunem i zajęczał: 
„W ielki Boże, jakież mam pragnie­
nie". Hamsun skinął na kelnera i kazał 
podać odrazu 25 flaszek piwa.

Innym  razem — opowiada Bojer — 
po wesołem śniadaniu w ynajął H am ­
sun kilka dorożek i obwoził swych 
towarzyszy po Paryżu, szukając Ja­
kiegoś sklepu, w  którym  zauważył 
niegdyś znakom ite mydła. Wreszcie 
— po długiej wędrówce — sklep ów 
znaleziono. Hamsun wysiadł, wszedł 
do sklepu, a za chwilę w rócił, _ niosąc 
całe naręcze owych m ydeł w  pięknych 
srebrnych papierach. N a  publicznem 
miejscu zaczął je rozdawać swoim ko ­
legom z taką rozpromienioną miną, 
że trudno się było o to gniewać.

N ie gorzej umiał się też Knut 
Hamsun bawić i w  swej ojczystej K o ­
penhadze. R ik a rd  Lindstróm  opow ia­
da v/ swej „L iteratu rze", że raz spot-
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Miejski Teatr Mały.
„Skandal w SavoyuM, komedja w 3 aktach W, Kelema- 

na i S. Geyera.
N a okres świąteczny w ybrała D y ­

rekcja naszych teatrów lekką komecjję 
„m ade in G erm any". Przypuszczani, 
że lepiejby było sięgnąć dalej na za­
chód (Paryż) lub więcej na południe 
(Budapeszt) albo pozostać przy w yro­
bach krajow ych, ale nie będziemy się 
już o to spierali.

„S a vo y“  jest to w ykw intny hotel 
w  jakiejś francuskiej miejscowości nad­
morskiej, a „skandal" grozi pani Ma- 
rjon Black d‘Enery, żonie am erykań­
skiego miljonera, która, zdradziwszy 
męża, napisała w chwili słabości (tak 
się to zawsze jeszcze nazywa!) list do 
kochanka, pełny niedwuznacznych w y ­
nurzeń. Kochanek, rzekomo hrabia 
rosyjski (oczywiście!), a w  rzeczyw i­
stości zw ykły sobie obieżyświat i ło­
buz, jak mówią warszawiacy, szanta­
żuje ją tym  listem, grożąc, że pokaże 
go mężowi, o ile nie otrzym a pięciu 
tysięcy dolarów. Kw otą taką pani Ma- 
rjon, choć niby miljonerka, nie roz­
porządza. Skandal zbliża się tedy szyb- 
kiemi krokam i. N a szczęście, zjawia się 
wybawca w osobie Profesora, dawnego 
wielbiciela, a nawet narzeczonego za­
grożonej damy. Profesor, doświadczo­
ny psycho-analityk, nie w ydobyw szv 
drogą pertraktacyj wiadomego listu, 
inicjuje dość naiwną komedję przy 
pom ocy kolegi swego, sławnego akto­
ra. Każe poprostu pani M arjon, która 
posiada bruljon listu, przepisać tenże 
jeszcze dwa razy i w chwili, gdy „h ra­
b ia" rosyjski pokazuje istotnie swój 
list panu Black, zjawia się aktor jako 
drugi szantażysta, z takim samym li­
stem, a wreszcie i sam profesor przed­
stawia list trzeci. Teraz pan Black jest 
przekonany, że chodziło tylko o eks­
perym ent psychologiczny i nie chce 
więcej m ówić ż „h rab ią", któ ry  rad nie 
rad zadowala się stoma frankam i na 
koszta wyjazdu, a pani M arjon dziękuje 
w ybaw cy i... zaczyna natychmiast now y 
flirt  z interesującym aktorem. „Skan- 

. d a l" został wprawdzie zażegnany, ale 
w obec takiego zakończenia sprawv. 
wybuchnie prędzej czy później i uła- 

• tw i panu Black upragniony rozwód 
„bez alim entów".

Grano tę dość naiwną bluetkę z 
w erw ą, zwłaszcza w  akcie drugim, w 
k tó rym  odbywa się „p ró b a" rzekome-

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW.

go eksperymentu, oraz trzecim, kiedy 
profesorowi udaje się zasugerować tę­
pemu A m erykaninowi, że ma do czy­
nienia z doświadczeniem naukowem. 
G łów ny ciężar tej sprawy spoczywał 
na p. Brodniewiczu (Profesor) i p. Zni­
czu (Aktor). P. Brodniewicz miał do­
brą maskę uczonego psychjatry i grał 
ze spokojem i umiarem, p. Znicz od­
dał też dobrze postać aktora - kaboty­
na, choć w chwili rzekomego szantażu 
był może zanadto groteskowy... Na--

Boże Narodzenie w
Od najdawniejszych czasów Boże 

Narodzenie było w Szwecji obchodzo­
ne najuroczyściej ze wszystkich świąt 
w roku i tradycja ta zachowała się do 
dzisiaj pomimo silnych prądów mo­
dernistycznych.

Przygotowania zaczynają się ju£ 
na jakieś dwa, trzy tygodnie przęśl 
świętami. G łówne ulice Sztokholmu 
stroją wesoło w gwiazdy, luki i lam­
piony wszelkich rodzajów i kształtów. 
N a placach i skwerach pojawiają się 
olbrzym ie choinki, lśniące setkami ró |- 
nokolorow ych lampek. W  dniu £5 
grudnia, w wigilję św. Łucji, młode 
dziewczęta w białych szatach, w  wień­
cach z gałązek jodłowych, zakończo­
nych koroną płonących świeczek, bu­
dzą w nocy swe rodziny i przynoszą 
im na tacy do łóżek kawę, bułeczki 
i ciastka. Są to „d ruch n y" św. Łucji —  
pięknej legendarnej postaci z początku 
ery chrześcijańskiej.

Podczas uroczystego bankietu w  
Sztokholmie na cześć laureatów na­
grody N obla — Sinclaira Lewisa i 
prof. Landsteinera, w pewnej chwili 
zgaszono wszystkie światła i do sali

W  pierwszy dzień świąt około go­
dziny 19 .30, 22-letni pomocnik szo- 
ferski Juljan Mieczysław Łaba jechał 
autem LW . 91487 stanowiącem w ła­
sność em. por. W . P. Witoldh Juchno- 
wiicza. Łaba był pijany. G dy przejeż­
dżał ul. Piekarską, najechał na prze­
chodzącą przez jezdnię K larę Bothów- 
nę, zam. przy ul. Gliniańskiej 23. Nte 
zważając na swą ofiarę, pijany szofer 
pojechał d&liej, ale zaledwie maszyna 
jego zrobiła kilkanaście kroków , zno­
wu najechał na przechodzących przez 
jezdnię m ałżonków Eljasza i Ju lję  
Tym czynów , zam. przy ul. H offm a­
na 1 1 ,  poczem straciwszy władzę nad) 
kierownicą, wjechał w  kupę śniegu,)

tomiast scena „p ró b y " w  akcie dru­
gim wyszła doskonale.

P. Przystawski był „h rab ią" obli­
czonym chyba na bardzo prym ityw ne 
pojęcia o arystokracji, choćby nawet 
rosyjskiej, a p. D ąbrowski (Black) 
przypom inał raczej jakiegoś naszego 
małomiasteczkowego przedsiębiorcę, 
który dorobił się majątku, niż poten­
tata finansowego z drugiej półkuli. — 
Rola lalki salonowej, bez mózgu i ser­
ca, jaką jest M arjon, nie bardzo odpo­
wiada talentowi pani Malanowicz. W  
akcie pierwszym raził też głos zbyt 
afektowany, bez potrzeby. — Fertyczna 
pokojówką była tym  razem p. Mie- 
dzińska. Zastępca.

Wenecji Północy
weszła druchna św. Łucji w orszaku 
biało ubranych chłopców i podała po­
darki pamiątkowe obu znakom itym  
gościom, którzy byli głęboko w zru­
szeni tym  oryginalnym  widokiem.

W e wszystkich domach na długo 
przed świętami przygotowuje się spe­
cjalne przysmaki. Święta zaczynają się 
od uczty wigilijnej — kiedy cała ro­
dzina zbiera się razem, aby „m aczać 
chleb w kotle", w którym  gotowała 
się tradycyjna szynka. Wieczerza w i­
gilijna zawsze musi się zaczynać od 
chleba, maczanego w sosie, w ygoto­
wanym  z szynki. Następnie zapalają się 
świeczki na choince i ojciec rodziny 
rozdaje podarki gwiazdkowe, zwane 
„ju lk lap par". Następnego dnia wcze­
śnie zrana wszyscy dążą na Nabożeń­
stwo. W  niektórych okolicach zacho­
wał się zwyczaj przynoszenia do ko ­
ścioła zapalonych pochodni, wszyst­
kie zaś okna domów przy drodze są 
iluminowane.

Jest jeszcze wiele innych oryginal­
nych zwyczajów, obserwowanych pil­
nie w Szwecji podczas tych najwesel­
szych świąt w roku.

gdziie został przez publiczność zatrzy­
many.

N a szczęście Łaby na miejscu zja­
wił się natychmiast posterunkowy, 
któ ry  wziął go w opiekę przed wzbu­
rzonym tłumem przechodniów. i oca­
lił go przed grożącym mu lynchem.

Przejechane osoby odwieziono do 
szpitala powszechnego, gdzie stwier­
dzono, że Tym czynowa i Bothówna 
odniosły bardzo ciężkie obrażenia.

Łabę oddano do aresztów policyj­
nych, a auto zagarażowano.

Ju l ja Tym czynowa wskutek od­
niesionych ran wczoraj przedpołud­
niem zmarła w szpitalu, zaś Bothówna 

! w dalszym ciągu walczy ze śmiercią.

Pijany szofer przejechał 3 osoby*

kał Hamsuna idącego z Tomaszem
Kragiem  przez plac ratuszowy w K o ­
penhadze. Obaj byli doskonale „w sta­
w ien i", co widoczne było po ich m i­
nach i po pysznych figlach, które
urządzali z przechodniami. Hamsun 
wyglądał w tedy nie jak literat, ale 
jak „jakiś generał z 30-letniej wojny 
w  zdobytem przez siebie mieście".

Słynna była czułość Hamsuna dla 
lei pięknej i jego galanterja dla ko- 
iet, bez względu na to, z jakiej sfery 

pochodziły1. Um iał być pod tym 
względem niezwykle delikatny. W
C afe  Bernina w  Kopenhadze, gdzie 
zbierała się cała cyganerja literacka i 
gdzie Hamsun sypał pieniędzmi dla 
przyjaciół, kupował też autor „G ło ­
d u " zawsze piękne kw iaty dla panien 
bufetow ych. W iecznie gonił za „w ie­
czystą kobiecością", nigdy jej nie 
m ógł dosięgnąć; twierdził, że nie miał 
szczęścia w  miłości i że doznał w  tei 
dziedzinie życia mnóstwo rozczaro­
wań.

W  r. 19 12  spotkał go Lindstrom, 
p o  latach, w  Svolvaer na wyspach 
Lo fot. Natknął się przypadkowo na 
jakiegoś, okazałego, wspaniałego męż­
czyznę, któ ry  poszukiwał w  restaura­
cji hotelu zostawionej na stoliku swo­
je j lornetki (Hamsun był słynny z te­
go, że ją wiecznie gdzieś gubił!).

M ężczyzną tym  był Hamsun, już wte­
dy postarzały, chory, zneurasten.izowa-’ 
ny, dobrze posiwiały, ale może nawętj| 
piękniejszy, niż dawniej. T y lk o  w  
oczach jego, zawsze dobrych, tkw ił te-.' 
raz jakiś złośliwy, ironiczny błysk. f

W krótce znaleźli się w kilku w 
jego pokoju. Hamsun zadzwonił. Z ja -t  
wiła się potwornie brzydka Laponka, 
której Hamsun wręczył piękny hia­
cynt z flakonu i kazał, aby przynio­
sła szampana. Gdy wróciła, Hamsun 
wstał i zaczął do niej wygłaszać nie­
zw ykłe piękną, czułą przemowę, fo r­
malne oświadtzyny. Towarzysze nie 
wiedzieli, co to  wszystko ma znaczyć, 
a brzydka Laponka wyłupiła zdziwio­
ne oczy i stała, jak wryta. Ale za 
chwilę zerwała się przerażona, k rzy­
cząc: „N ie , ja nie chcę Pana" i w y ­
biegła. Hamsun stał chwilę jakby za­
wstydzony i bawił się swoją lornetką. 
Potem zaś rzeki smutno do swoich 
przyjaciół: „W idżicie, i znów się po­
m yliłem ; i ona niebyła tą, której szu­
kam przez całe życie!". H istorja ta 
wyw arła na obecnych dfeiwne w raże­
nie.

W ieczór Knut Hamsun pil bardzo 
dużo, mieniał grube banknoty i. roz­
dawał je kelnerom w hotelowej re­
stauracji.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

ORKIESTRA GOLDA I PETERSBURSKIEGO  
W RADJO.

Z  dniem 27 bm. (sobota) od godz. 23 do 
24 rozgłośnia lwowska Polskiego Radja roz­
poczyna transmisje muzyki tanecznej z lokalu 
Palais de Danse-Bristol we Lwowie, gdzie od 
niedawna koncertuje orkiestra znanych kom- 

- pozytorów i muzyków Golda i Petersburskiego.
Transmisje te odbywać się będą 3 razy w ty- 

' godniu od godz. 23—24. Koncerty tej orkie­
s t r y  spotkają się niewątpliwie z uznaniem ze 

strony radjosluchaczy.

Niedziela, 2S grudnia'.

A U D YC JE W ŁASNE R A D JO STA C JI 
.LWOWSKIEJ. Godz. 16.10: Tygodniowa
programowa skrzynka pocztowa — licznie na­
pływającą korepondencję omówi dyrektor pro- 
grarrjowy Rozgłośni Lwowskiej p. J . S. Petry. 
16.30: „O żywy pomnik w stulecie Powstania 
Listopadowego" — ciekawą tę prelekcję wy­
głosi p. Fr. L. Biliński. — 16.35: Interesu­
jąca, jak zwykle, audycja p. Marjusza Nowiny 
„Trzy pytajniki". — 19-45: Znany poeta i dra­
maturg. prof. Kazimierz Brończyk wygłosi 
prelekcję p. t. „O teatrze państwowym".

LWÓW (381). Godz. 9.25: Transmisja 
Mszy św. i koncertu organowego z Bazyliki 
Wileńskiej.—  11.58 : Transmisja sygnału czasu 
z Obscrwatorjum Astronomicznego w War­
szawie Lhejnalu 7. Wieży Katedralnej w Wil­
nie. Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
T2.r'5— 14.00: Transmisja z Warszawy. Pora­
nek symfon. z. Filharmonji warsz.. zorganizo­
wany przez Wydział Osw. i Kultury Magi- | 
stratu m. st. Warszawy wespół / Dyr. Kon- j

certów Symfonicznych. W ykonawcy: Orkie­
stra filharmoniczn* pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i Mieczysława Sztyglic (skrzypce). — 
14.00— 14.30: Przerwa. — 14.30: Transmisja 
z Warszawy. Odczyt rolniczy. — 14.50: Trans­
misja muzyki z Krakowa. — 15.00. Transmi­
sja z Warszawy. Odczyt rolniczy. — 15.20: 
Transmisja muzyki z Krakowa. — 15.40:
Transmisja z Warszawy. Program dla dzieci: 
t) „Co się dzieje na świecie", wygi. p. Hen­
ryk Ładosz, 2) Transmisja z Wilna. Slucho-j 
wisko dla dzieci młodszych p. t. „Co się działo 
na mojej półeczce", pióra H. Hohendlingćrów- 
nej. — 16.10: Programowa skrzynka poczto­
wa — korespondencję bieżącą omówi p. J. S. 
Petry. — 16.30: „O żywy pomnik w stulecie 
Powstania Listopadowego" — wygi. p. Fr. L. 
Biliński. — 16.40: Transmisja z Warszawy. 
„Zabiegi o Koronę polską w r. 18 31“ , wvgł. 
prof. Henryk Mościcki. — 16.55: ? ? ?  Trzv 
pytajniki — wygi. p. Marjusz Nowina. — 
17 .10 : Transmisja z Warszawy. „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne". — 17.25: Transmi­
sja z Warszawy. Feljeton p. t. „Duma" — 
wygi. inż. Jan Grabowski. — 1740 : Transmisja 
z Warszawy. Koncert Reprezentacyjnej Or­
kiestry Policji Państwowej pod dyr. Aleksan­
dra Sielskiego. — 19.00: Rozmaitości. — 19.25: 
Transmisja z Warszawy. Prof. Jan Rostafiń­
ski wygłosi feljeton p. t. „N a nieznanej pół­
nocy". — 19.40: Płyta gramofonowa. —
19.43: „O  teatrze państwowym" — w .- ',
prof. Kazimierz Brończyk. — 20.00: Trans­
misja z Warszawy. Słuchowisko: „Spokój do­
mowy" J. Courtcline‘a. — 20.30: Transmisja 
z Warszawy. Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskieeo, 
Ruth Peter (sopr.), Umbcrto Yaldarnini (tenor) 
i Ludwik Urstein (akomp.). — 22.00: Trans­
misja z Warszawy. Dr. Włodzimierz Jampolski 
wygłosi feljeton p. t. „Uśmiech wioski". — 
22.15: Transmisja z Warszawy. Koncert. Jazzo­
we utwory fortepjanowe w wykonaniu A- 
Ieksandra Dorjan-Sienkiewicza. — 22.50—23.00: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. — 
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
Warszawy.

Szkło, Porcelanę- Kryształy
ALEKSANDER ONYŚKO

ni. H a lic k a  20  (róg Wałowej) T e l. 69-75

Poniedziałek, 29 grudnia.
A U D YC JE  W ŁASNE R A D IO STA CJI 

LW OW SKIEJ. Godz. 17.00: Pogawędka ze
starszą młodzieżą, wygłosi p. Halina Górska.— 
20.00: Znana literatka p. Ida Wicniewska wy­
głosi prelekcję na temat: „Ostatnie premjery 
teatralne", w której omówi wystawione Ostat­
nio w teatrach lwowskich sztuki.

LWÓW (381). Godz. 11,58 : Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10— 13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Płyty na żądanie radiosłu­
chaczy.) Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 . — 13.00— 15,00: 
Przerwa. — 15 .jo : Transmisja z Warszawy. 
Lekcja języka francuskiego. Lektor p. Lucien 
Roąuigny. — 16 .15: Transmisja z Warszawy. 
Program dla dzieci. 1) Dla dzieci starszych: 
Prof. Stanisław Sumiński wygłosi feljeton Dt. 
„W  zimową noc". 2) Program dla młodzieży: 
„U  brzegów ziemi ognistej" — feljeton wygł. 
kpt. M. B. Lepecki. — 16.45: „Pogawędka ze 
starszą młodzieżą" — wygł. p. Halina Gór­
ska. — 17 .15 : Transmisja z Krakowa. „Jak  
powstały T atry" — wygłosi prof. Walery Goe­
tel. — 17 4 5 : Transmisja z Warszawy. Mu­
zyka lekka z kawiarni ,G,astronomja“  w wyk. 
orkiestry Józefa Zuck‘a i Henryka Pewznera — 
18.45: Rozmaitości. — 19.10: Transmisja z 
Warszawy. Skrzynka pocztowa rolnicza — 
korespondencję bieżącą omówi inż. Wicław 
Tarkowski. Giełda rolnicza. — 19.25: Płyty 
gramofonowe. — 19.35: Transmisja z War­
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. Lwowskie 
komunikaty i koncert z płyt gramofonowych. 
20.00: „Ostatnie premjery teatralne" — wy­
głosi p. Ida Wieniewska. — 20.15: Transmisja 
z Warszawy. Pogadanka. — 20.30: Transmisja 
z Warszawy. Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Zofja Adamska (wioloncz.) i Ludwik Urstein 
(akomp.). — 22.00: Transmisja z Warszawy. 
Feljeton pt. „Carska nienawiść" — wygłosi 
p. Jan Waśniewski. — 22.15—23.15: I. cz. 
rewji z teatru „Ananas" pt. „Słowko na P“ . — 
23.15—24.00: Transmisja komunikatów z War­
szawy i transmisja muzyki tanecznej z War-

Kapy na łóżka, narzuty na otomany i tapczany
w wielkim wyborze poleca

E. K ICZA LES i A. MARGULES
Lwów, ul. Sykstuska 18.

Przemyt alkoholu.
N . Jo rk , 27 gru d n ia . ( P A T .) . S ta t­

k i stra żn icz e  p rz y p r o w a d z iły  db N o ­
w eg o  L o n d y n u  w  stanie C o n n e c tic u t 
an gie lsk ą szalup ę, k tó r a  w io z ła  na p o ­
k ła d z ie  ła d u n e k  n ap o jó w  a lk o h o lo ­
w y c h  w arto śc i roo ty s ię c y  d o la ró w . 
Z a ło g a  sz a lu p y , sk ład a jąca  się z 9 o- 
sób  zo sta ła  a reszto w an a . Sza lu p a  usi­
ło w a ła  zb iec, z a trz y m a ła  się jedinakf 
t ra f io n a  trze m a p o cisk am i a rm a tn ie m i.
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Rz.-kat. Jana Ew. 
Gr.-kat. Ftyrsa m.

LWOWSKA
TEAT R  WIELKI.

Sobota, 27 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„Jaś i Małgosia", baśń-opera Humperdincka. 
(Przedstawienie dla dzieci.)

Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Noc w San Sebastiano", operetka Be- 
natzky‘ego.

Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„Fiolek z Montmartrc", operetka Kalmana.
(Ceny zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„A ida", opera Verdiego.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wncz.: 
„N oc w San Sebastiano", operetka Be- 
natzky‘ego.

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Sobota, 27 bm., o godz. 3.30 popol.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w inscenizacji L. 
■Schillera. (Ceny zniżone.)

Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Nowa umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„Dorota Angermann", dramat Hauptmanna. 
(Ceny zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Nowa umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„N ow a umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

T EAT R  M AŁY.
Sobota, 27 bm., o godzinie 3.30 popol.: 

Przedstawienie zawieszone.
Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiccz.: 

„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.
Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popol.: 

„Perfumy mojej zony", farsa Lcnz-a. (Ceny 
■zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

ELIKSIR DO UST
KREM DO ZĘBÓW
Uprasza się P. T. Kupujących 1

„TLEN"istanowią według zgodnej opinji 
wszystkich powag lekarskich osta- 

i wyraz w hygjenie jamy ustnej 
wyraźne żądanie preparatów FABRYKI „TLEN*

STOŁECZNA
Minister Rolnictwa, dr. Leon Jan - 

ta - Połczyński, wyjechał na tygodnio­
w y odpoczynek świąteczny na Pom o­
rze. P. Minister Połczyński obejmuje 
z powrotem urzędowanie w  dniu 2 
stycznia 19 3 1 .

Powrócił do Warszawy prezes K o ­
misji dla usprawnienia administracji 
publicznej, dr. M aurycy Jaroszyński, 
z podlróży do Berlina, Pragi i W ied­
nia,, gdzie zapoznał się z przeprowa- 
dzanemi tam obecnie pracami nad 
reorganizacją administracji.

U  k o b ie t w  c ią ż y  i  m ło d ych  m a ­
te k , stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„F ra n c iszk a  jó z e f a "  wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek. Żądać w aptek.

KRAJOWA
ZAKOPANE. Wypadek znanego automo- 

bilisty. Jan Ripper, b. automobilowy mistrz 
Polski, doznał w czasie jazdy z Zakopanego 
do Jaszczurówki wypadku samochodowego. 
Spadł on z automobilem do rowu i złamał

rękę. Po prowizorycznym opatrunku, Ripper 
wyjechał do Krakowa. Stan zdrowia znakomi­
tego automobilisty nie budzi żadnych obaw.

i Od 50 la t istniejący najtańszy

! ZAKŁAD POGRZEBOWY 
[STANISŁAWA ZDON
i W E  L W O W IE  UL. O R M IAŃSKA 18 

TELEFON NR. 46-24 —  57-00. 
g Urządza pogrzeby sumiennie i punk- 
| tualnie, oraz ekshumacje i wywozy 
J zwłok. Trumny własnego wyrobu.

gumach i elektryką

Kredyt 6-cio miesięczny 
na bieliznę męską,

Nowo otworzona wytwórnia bielizny mę­
skiej firmy A. Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
dostarcza, jak dotychczas, ku największemu 
zadowoleniu swoich P. T. Odbiorców, naj­
modniejsze i gustownie wykonane koszule mę­
skie, pyjamy i bonjourki po cenach znacznie 
zniżonych. 8200

Cztery zamachy samobójcze,
W  okresie Świąt Bożego N arodze­

nia zanotowano we Lw ow ie cztery 
zamachy samobójcze, z których dwa 
zakończyły się tragicznie.

W e środę popołudniu niejaki T o ­
biasz W iener, liczący lat 19 , zamie­
szkały u rodziców, przy ul. Królowej 
Jadw igi 24, powiesił się na pasku, 
przym ocowanym  do ru ry wodociągo­
wej. W  chwili przybycia domowni­
ków, desperat już nie żył. Powodem 
samobójstwa miała być choroba ner­
wowa, i brak środków do życia.

Drugi zamach samobójczy w yda­
rzył się przy ul. Białohorskiej 100,

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA , FUTRA S U K N A „H U R T O W N IA  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

wieziono go do szpitala powszechnego. 
Przyczyn y tego zamachu samobójcze­
go również nie ustalono.

Ostatni wreszcie wypadek o tra- 
gicznym epilogu w ydarzył się wczoraj 
późnym wieczorem przy ul. Gródec­
kiej 1 1 5  w budynku robotniczym  Za­
kładu obróbki drzewa Liceum Krze­
mienieckiego. Oto około godz. 20-tej 
przybył zajęty tam 3 1 -letni Tom asz 
Herde wraz ze swym bratem A ndrze­
jem, by napoić w stajni konie. Po 
odejściu brata, Tomasz Herde wszedł 
do budynku robotniczego i tam nagie 
wyjął z kieszeni flaszkę, w której by­
ła kreolina i większą jej część w ychy- 

-TSł i ‘dozna! ż a truci a. 'Pospieszono mu z 
pomocą, oraz wezwano Pogotowie ra­
tunkowe. Niestety, wszelka pomoc 
okazała się bezcelową, gdyż Herde za-

ne przedm ioty o charakterze religij­
nym , oraz gotów ka w  kwocie kilkaset 
złotych. C harakterystycznem  jest, że 
dom ownicy śpiąc w  sąsiednim pokoju, 
nie słyszeli zupełnie stuku i hałasu, 
czynionego przez w łam ywaczy.

Zawiadomiona policja wdrożyła’ 
energiczne dochodzenia.

T ej samej nocy dokonano włam a­
nia do składu futer i tow arów  bławat- 
nych Zo fji Michalskiej przy ul. O r­
miańskiej 14  i skradziono różne to­
w ary bławatne wartości 15.000 zł.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N A P A D . Podm ajstrzy murarstki, 
Franciszek: H utnik, powracając wczo­
raj w  nocy do dbmu, został na ul. 
Bocznej Kingi napadnięty przez trzech 
nieznanych mu osobników, k tó rzy 
pobili go laskami po calem ciele, tak, 
iż musiał szukać pomocy na Pogoto­
wiu ratuinkowem. Osobnicy ci zbiegli.

K R A D ZIEŻ E. Z  mieszkania K azi­
mierza D obrowolskiego przy ul. K u r­
kowej 46, skradli nieznani sprawcy 
garderobę męską i inne rzeczy łącznej 
wartości 1.200 zł. — Ze strychu real­
ności przy ul. Zygm untowskiej j ,  
skradziono na szkodę Tadeusza W oj­
tasiewicza bieliznę męską i damską 
wartości około 700 zł.

A W A N T U R A  W  R E S T A U R A ­
CJI. Piotr Kucwała, robotnik, A ntoni 
Pawliszyn, czeladnik krawiecki oraz 
Stefan Dec, robotnik, przybyli wczo­
raj do restauracji Rozalji Mann przy 
ul. Łyczakowskiej 83 i wywołali tam 
wielką awanturę. Zdemolowali lokal, 
skkwdii z bufetu kawał ąpm szwajcar­
skiego oraz nie wyrównali -rachunku 
za wypite trunki. Po spisaniu proto­
kołu w Komisarjacie policyjnym , po­
zostawiono ich na wolnej stopie.

K O Ł D R Y, materace i pościel pa  
najtańszych cenach poleca firma Ri, 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j ,  obok  
Kina „Apollo” . Przerabia kołdry no 
6 zł., materace po 8 z ł . ___

R E PE R T U A R  KIN OTEATRÓ W .
APOLLO: ioo-proc. film dźwiękcwo-

śpiewny John Barrymore, jako „General 
Crack".

CASIN O: „Buster Kcaton jako impre-
sarjo".

CH IM ERA : „Szalone serca" z Klarą Bo w 
i James Hall.

FA TA M O RG A N A: „ Ja  chcę na płótno"
G R A Ż Y N A : „Siódme przykazanie".
K O PER N IK: Jan Kiepura i Brygida Heim 

„N eapol śpiewające miasto".
LEW : Jan Kiepura i Brygida Heim „N e­

apol śpiewające miasto".
M A R YSIEŃ KA : „Jan Kiepura i Brygida

Heim „Neapol śpiewające miasto".
O A ZA : „Książęta na wygnaniu". Dwie
PAŁA CE: „Król jazzu", Paweł White-

mann z fenomenalną orkiestrą jazzową.
P AN : „Dziewczyna z Kairu".
PASAŻ: „R if i Raf jako strzelcy".
PRO M IEŃ : „Wieczna miłość" oraz „M ar­

tw y krzyk".
R A J: „Syn białych gór". Dźwiękowy.
SPLENDID: „Sygnał wśród burzy" („Ra­

tujcie nasze dusze").
STYLO W Y: Clara Bow jako „Rudowłosa" 

oraz „Ostatnia karawana".
U C IECH A : „N a zachód od Zanzibaru" 

z Lon Chaneyem oraz „Buster Keaton".

fi R 11 Uf I P damskie, męskie i dziecię-
U  D  U  W  I C. ce najlepsze -  naitaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4

Na „Dom Żołnierza". Zamiast rozsyłania 
indywidualnych życzeń świątecznych i nowo­
rocznych, złożyli na fundusz budowy Domu 
Żołnierza we Lwowie: Dyr. Bizański i Bank 
Gospodarstwa Krajowego — ioo zł., generał 
Czuma — 20 zł., pik. Piątkowski — 10 zł., 
płk. Pytel — 5 zł., mjr. Magiera — to zł., 
mjr. Domaniewski — 20 zł., mjr. Rokicki — 
2 zł., mjr. Klink — 5 ZL  rtm. Klauzal — 
j  zł., pik. Woźniakowski — 20 zł., Korpus 
Oficerski 6 dyonu artylerji przeciwlotniczej — 
10 zł., Oficerowie i urzędnicy Sam. Referatu 
Inf. DOK. VI — 7 zł., Korpus Oficerski 14 p. 
ułanów — 30 zł., płk. Dobiasz — 10 zł., Firma 
Szczupłakiewicz — 10 zł., kpt. Myczkowski — 
j  zł., mjr. Bcrwid — 8 zł., kpt. Sienkiewicz — 
2 zł., por. Chla — 2 zł., urz. Steinowa — 1 zł. 
jo  gr.j urz. Godlewska — ęo gr., wsz/stjy 
Oficerowie 19 pułku piechoty opodatkowali 
się na ten cci kwotą po 2 zł., Korpus Ofi­
cerski. Podoficerski i Szeregowi 40 p. p. — 
20 zł. — Ofiarodawcom składa Towarzystwo 
budowy Domu Żołnierza serdeczne podzięko-

gdzie zam. Helena Pierogowska w y­
piła większą ił ość spirytusu denaturo­
wanego. Pogotowie ratunkowe po u- 
,dzieleniu desperatce pierwszej pom o­
cy, pozostawiło ją w  opiece domowej.” 
P rzyczyny zamachu samobójczego na- 
razie nie ustalono.

Trzeciego z kolei zamachu samo­
bójczego dokonał 30-letni robotnik 
Michał Purski, który zadał sobie no­
żem trzy cięte rany w  klatkę piersio­
wą. Posterunlkowy przyw iózł go na 
Pogotowie ratunkowe, gdzie udzielo­
no mu pierwszej pom ocy, poczem od-

LWÓW, RYNEK45
TANIO —  TOW AR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SP Ł A T Y

NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIR Y PŁÓTNA
■kończył życie. Jak  stwierdzono, przy­
był on w  stanie podpitym i dlatego 
•na razie trudno ustalić, czy w ypił on 
truciznę przez pom yłkę, w  przypusz­
czeniu, że flaszka zawiera jakiś alko­
hol, czy też świadomie popełnił samo­
bójstwo.

N a polecenie lekarza dzielnicowe­
go zwłoki jego odstawiono do Insty­
tutu m edycyny sądowej.

S. f  P.

Prof. Dr. Aleksander Doliński
Członek Rady Nadzorczej Banku Związku Spółek 
Zarobkowych Prezes Związku Stowarzyszeń Za­
robkowych i Gospodarczych we Lwowie zmarł 

dnia 23 grudnia 1930 r.
Zmarły należał od r. 1925 do Rady Nadzorczej naszej Instytucji, 

której zawsze z gorliwością oddawał swoje usługi, swoją bogatą wie­
dzę i doświadczenie.

Imię Jego pozostanie u nas w niezatartej pamięci.

Poznań, dnia 24 grudnia 1930 r.

Rada Nadzorcza, Kurator i Zarząd Banku 
Związku Spółek Zarobkowych Sp. Akc.

Dwa wielkie włamania.
Ub. nocy złodzieje przez balkon 

dostali się do mieszkania rabina dr. 
Izaka Z iffa, zam. przy ul. Blachar­
skiej 27 na I p. i w  pokoju sąsiadu­

jącym z sypialnią rozbili ogniotrwałą 
kasę, zabrali znajdującą się tam boga­
tą biżuterjc, wartości 70.000 złotych. 
M iędzy biżuterją znajdowały się cen-

Na fali dnia,

już po świętach.
Święta należą do tych licznych dość 

momentów, do których przygotowania 
pochłaniają więcej czasu, niż sama 
rzecz. Po szeregu dni, kiedy mówi 
się o świętach, odbywa gwałtowne 
porządki, czyni zakupy, piecze przy­
smaki, obmyśla niespodzianki gwiazd­
kowe, rozsyła życzenia, zaprasza gości, 
przygotowuje świąteczne numery pism 
i t. d. i t. d. —  uświadamiamy sobie 
prawie niespodzianie, że oto już po 
świętach.

Święta tegoroczne, chociaż minęły 
również pod znakiem tradycji, począw­
szy od południowego śledzia w igilij­
nego panów domu, w ypędzonych z te­
renu kampanji przygotowawczej —  aż 
do nieodłącznego objadania się i opija­
nia u znajom ych w  ciągu dwóch dni —■ 
m iały jednakże cokolwiek skrom niej­
szy charakter, niż zazwyczaj. Przyczy­
nił się do tego nietyle ogólny kryzys 
ekonom iczny, ile szalejąca w  mieście 
grypa, która nie przybiera wpraw dzie 
na szczęście w  bieżącym sezonie zbyt 
ostrego charakteru, kładzie jednakże 
do łóżka całe rodziny. W  niektórych 
domach myśleć wogóle nie było można 
o urządzaniu wigilji i strojeniu drzew­
ka, ale raczej o pielęgnowaniu cho­
rych.

Tem  weselej jednakże obchodzili 
święta ci, których zaraza jeszcze nie 
dosięgła, a którzy jednak obawiali się 
jej złośliwych pazurów. W iadom o, że 
wrogiem grypy jest alkohol — przyja­
ciel natomiast wesołości i świątecznego 
nastroju. Toteż odgłosy radosnego 
świętowania rozlegały się często po 
ulicach... (h.)
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Ohydny mord rabunkowy.
W e środlę około godz. 9-tej w ie­

czorem dokonano przy ul. Staroznie- 
sieńskiej L 4, ohydnej zbrodni rabun­
kow ego m orderstwa na trzech oso­
bach. P rzy  wspomnianej! ulicy w  osa­
motnieniu stoi stara kamienica, w  k tó ­
rej od frontu znajduje się sklepik z 
towaram i korzennemi i wyszynkiem  
piwa, stanowiący własność Reginy 
Gruber, liczącej 6 j  lat, przy której 
mieszkała jej córka Feiiga Ham m er, 
licząca 37 lat i jej mąż Maks H am m er, 
liczący 39 lat.

Sklepik oddzielony jest małą sie­
nią od dwóch pokoików , z których 
drugi tyln y w ychodzi na wąski pas 
ogrodu, oddzielony parkanem od naj­
bliższej posesji, mieszczącej posterunek 
policyjny. Okna w  obu pokoikach 
opatrzone były w  kraty.

W e środę p rzyb ył do Lw ow a zaję­
ty  w  W arszawie w  charakterze urzęd­
nika bankowego syn Gruiberowej, 
H erm an Gruber, ktióiry w  ciągu dnia 
bawił u  m atki a wieczorem podążył 
do miasta. D o  godż. 8-mej wieczorem 
przebywał u Gruberow ej drugi; jej 
syn N atan, zamieszkały na Zniesieniu. 
Herm an Grulber pow rócił z miasta 
około godż. 9-tej wieczorem i począł 
pukać do drzwi, prowadzących dio 
sieni, z w ewnątrz jednak nikt nie po­
spieszał z  otwarciem drzwi. Gruber 
dobijał się do drzwi coraz silniej, a 
gdły przez szparę drzwi zauważył 
światło w sklepie, zaniepokojony po­
dążył na posterunek policyjny. Po­
wracając zetknął się ze znajomym 
osobnikiem. O baj wyłam ali drzwi i 
wówczas straszny przedstawił się ich 
oczom  w idok: trzy tru py leżały na
podłodze i łóżku wśród kałuży krwi.

G d y  Grulber począł dobijać się po 
raz pierwszy dio drzwi, m ordercy 
prawdopodobnie dokonali już swego 
ohydnego czynu i zajęci byli rabun­
kiem. Zrabow ali bowiem  200 dola­
rów , które owego wieczoru M aks 
H am m er miał w  kieszeni, kilka sztuk 
biżuterji i rozmaite inne rzeczy. 
Spraw cy słysząc dobijanie się kogoś do 
sieni, niemogli już ujść drzwiami, w y ­
łamali tedy silnie osadzony pręt w 
oknie, wyehodzącem  na ty ł domu i 
tędy zbiegli.

W  małej sionce leżały zw łoki R e ­
giny Gruber, w  straszny sposób zma­
sakrowane na tw arzy uderzeniami ja­
kiegoś tępego narzędzia. Ślady krw i 
w sklepie wskazyw ałyby, że Grubero- 
w a otrzym ała pierwszy cios w  sklepie

a dlObitą została w  sieni. W  pierwszym 
pokoiku na łóżku leżała w  kałuży 
k rw i zamordowana Feiga Ham m er, 
leżąca twarzą do poduszki, wreszcie 
obok w  wąskiem przejściu pomiędzy 
łóżkiem a ścianą leżał trup jej, męża 
Maksa Hammera. Pozycja jego zdawa­
ła się w skazywać na to, że z m order­
cą musiał stoczyć zaciętą walkę.' 
Sprawcy byli niewątpliwie obznajo-. 
mieni' dbbrze zarówno ze stosunkami, 
jakie panowały w  rodzinie Grubero­
wej, jak niemniej z rozkładem miesz­
kania. Znała ich może Gruberowa, 
czy kto  inny z jej rodźm y, gdyż o two­
rzono im późnym  wieczorem drzwi.

W krótce zjawiła się na miejscu po­
licja. Przyb ył kom. Respondek, w y ­
wiadowcy, wreszcie przewieziony zo­

stał na miejsce pies policyjny „R e k "  z 
przewodnikiem. „R e k " , w prowadzony 
do pokoiku, gdlzie leżały trupy H am ­
merów, natychmiast ruszył ku oknu, 
przeskoczył je i szybko podążył na­
przód śladami sprawców, widocznemi 
na śniegu, zalegającym sąsiedni ogród. 
Prowadził dobrze przez cały ogród, 
'przeszedł śladami na gościniec, rwał 
jakiś czas naprzód, iż zaledwie zdoła­
no go utrzym ać w  ręku, wkońcu jed­
nak zatracił ślad1, zdeptany przez wie­
le osób przechodzących tamtędy w 
wigilijny wieczór. Tymczasem  na 
ogrodzie znalazł kom. Respondek po­
rzucone przez sprawców w  dość głę­
bokim śniegu narzędzie zbrodni: gru­
by półm etrowy drut, u którego końca 
osadżony był młotek, pokrw aw iony 
i oblepiony włosami. Śledztwo trwa. 
Aresztowano j  podejrzanych osób.

Przymusowe ubezpieczenie od ognia 
w Polsce.

Nakładem  Powszechnego Zakladń 
Ubezpieczeń 'W zajemnych w yszła % 
z druku pod powyższym  tytułem 
książka w  opracowaniu magistra praw 
Franciszka Zarębskiego. Jest to nader 
praktyczny, popularnie ujęty, pod­
ręczny inform ator, zawierający obok 
wiadomości ogólnych o ubezpiecze­
niach, rady i w skazówki dla właścicie.- 
h budowli, podlegających przymuso­
wem u ubezpieczeniu od ognia. ; y

Treść w ydawnictwa dzieli się na 5 
giówiiyęh części, podzielonych na roz­
działy.

Część I-sza zawiera wiadomości 
ogólne o ubezpieczeniu; Il-ga — Hi- 
storję ubezpieczeń od ognia w  Polsce; 
III-cia —  ustrój Powszechnego Zakła­
du Ubezp. Wzajemin.; IY -ta  — za­

kres działalności P. Z. U . W . wraz z 
informacjami i wskazówkam i dla orga­
nów władz gminnych i ubezpieczenio­
w ych; V -ta — w yniki działalności 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych za ostatnie pięciolecie 
oraz tekst rozp. Prez. Rzplitej z dnia 
27 maja i y . y  r. o przymusie ubezpie­
czenia odi oj, i w a i o Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń W zajemnych.

Ze względu na wyczerpującą i 
przystępnie ujcią treść wydawnictwa, 
w inno ono zwrócić uwagę jaknajszer- 
szych sfer społecznych, k tórych  spra­
w y ubezpieczenia interesują i dotyczą.

Jak o  takie zostało wydaw nictwo to 
również zalecone przez Ministerstwo 
Spraw W ewnętrznych do użytku 
władz samorządowych.

właszczyli sobie łódź rybacką, w  pie­
niądze zaś zaopatrzyli się już poprze­
dnio z kas swoich ojców, oczywiście 
potajemnie.

Kongijsika ta ekspedycja zaopa­
trzoną była w  następujące przedmio­
ty : piła, dwie siekiery, stary rewolw er 
z 40 nabojami, gwoździe, i j  łapek na. 
m yszy, które m iały służyć do chw y­
tania małych zwierzątek futerkow ych 
i kolibrów, ośm łapek na szczury do 
chwytania w iększych zwierząt, kana­
rek, wędki, 10  litrów  spirytusu do 
palenia, j  bochenków chleba, j  kg 
kiełbasy, pudełko papierosów, 6 tabli­
czek czekolady, pudło paciorków 
szklanych i ozdoby choinkowe dla 
handlu wymiennego z dzikimi. C o  do 
znalezionej próżnej flaszki z perfum y, 
wyjaśnił jeden z podróżników, że mia 
ła to być „pam iątka po matce".

Mali awanturnicy obliczyli swą 
podróż na jo  dni. Po przybyciu do 
Konga mieli rozpocząć zyskow ny 
handel zamienny oraz Iowy, nawet 
na lw y przy pom ocy rewolweru i sie­
kier. Po  kilku latach mieli w rócić do 
domu bardzo bogaci.

Niestety w szystko spełzło na ni- 
czem. Kongo pozostało dalekiem a 
kandydatów na Robinsonów odprowa­
dzono na ławki szkolne.

Niedoszli kandydaci na Robinsonów.
N a pełnem morzu, na wysokości 

Libaw y w ynurzyła się przed kilku 
dlniami z pośród m gły, w  bezpośred- 
niem pobliżu niemieckiego parowca 
towarowego, łódź rybaoka, której za­
łogi żadną miarą nie można było do­
strzec. Kapitan zaintrygowany tem 
zjawiskiem polecił spuścić ze swego 
parowca łódź, by bliżej zbadać taje­
mnicze zjawisko.

O kazało się, że w tajemniczej ło­
dzi znajdowało się trzech chłopców 
w wieku io , 1 1  i 13  lat. W szyscy oni, 
owinięci w  koce, leżeli na dnie łodiżi

żaglowej wokół płonącej maszynki 
spirytusowej. Z  największą niechęcią 
tylko uczyniło całe to . towarzystwo 
zadość życzeniu kapitana, b y  przenio­
sło się na pokład jego parowca. T u  
jednak, gdy się ogrzali, a drżeli w szy­
scy z zimna, i nieco pokrzepili, w y ­
jawili tajemnicę swej podróży.

B yła to sobie mianowicie ni mniej, 
ni więcej, tyllko ekspedycja, która 
zmierzała do... Kongo. C hłopcy po­
chodzili z małej kurlandzkiej mieści­
ny i koleją dojechali do Libaw y. Tam , 
korzystając z ciemności nocy, przy­

Odznaczenie teologów 
polskich.

W ydział Teologji Ewangelickiej" 
Uniwersytetu bazylejskiego nadał księ­
dzu Edm undowi Burschemu i księdzu 
Jan ow i Szerudzie, profesorom  U niw er­
sytetu W arszawskiego, za zasługi na­
ukowe, stopień doktorów  honoro­
w ych  teologji.

Teatr w Częstochowie.
P o kilkumiesięcznej przerwie, od 

początku przyszłego r,oku zostaną 
wznowione przedstawienia stałego ze­
społu teatralnego. Tow arzystw o Bu­
dowy i Eksoloatacji N ow ego Teatru, 
odkładając wykończenie wielkiej sali 
teatralnej, postanowiło stworzyć ga­
zon teatralny w całkowicie w ykończo­
nej sali kameralnej. Kierow nictw o 
teatru obejmuje d yrekto r Tan Otrem- 
bski, reżyserem będzie b. artysta Tea­
tru Słowackiego w  Krakow ie, p. A n ­
toni Piekarski.

Ogłoszenia urzędowe.
F IR M Y .

Firm. 446/30/Spółka I. 154. Zmiana wpisu 
rejestrowego. Na podstawie zgłoszenia z dnia 
20 listopada 1930, we formie notarjalnej spo­
rządzonego L. R. 116860, zarządza się pod datą 
dzisiejszą w rejestrze handlowym przy fir­
mie: Galicyjskie Karpackie Naftowe Towa­
rzystwo Akcyjne, dawniej Bergheim et Mac 
Garvey we Lwowie, następujący wpis: Ustą­
pienie prof. inż. Zygmunta Bielskiego ze sta­
nowiska prokurenta firmy. 11756

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 21 listopada 1930.
Firm. 250/30. A. I. 243. Wpis do reje­

stru handlowego jawnej spółki handlowej. 
Do rejestru handlowego dział A. wpisano 
dnia 11/9 1930. Siedziba Firmy: Borysław.
Brzmienie Firmy: Spółka naftowa inż. Stani­
sława Syska i Then“ . Rodzaj spółki: Jawna 
Spółka handlowa. Jawni spólnicy: inż. Stani­
sław Syska, żonaty zamieszkały w Krakowie 
ul. Basztowa L. 17 i Oskar Then stanu woJne- 

. go zamieszkały w Borysławiu. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: nabywanie terenów nafto­
wych, eksploatacja tychże oraz wszelkie trans­
akcje i czynności wchodzące w zakres gór­
nictwa oraz przemysłu naftowego. Sposób 
podpisywania Firmy. Spółkę zastępują obaj 
wspólnicy a to każdy z nich oddzielnie i sa­
moistnie. Spółka rozpoczęła swe czynności 
z dniem 1 lipca 1930. 11716

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 8 września 1930.
Firm. 17/30. A. I. 135. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych w rejestrze han­
dlowym firm spółek jawnych. W  rejestrze 
handlowym w dziale A. przy Firmie „Bracia 
Lecker" biuro techniczno-handlowe w Bo­
rysławiu w likwidacji wpisano dnia 22 lipca 
1930. W  miejsce likwidatora Arnolda Klinje- 
hófera ustępującego. _ wskutek swej rezjr^na-

Bory-
łkw iti. .. . . 1 17 17

Sąd okręgowy, Wydział II.
.Sambor, dnia 2 lipca 1939.

cji i 2» zgodą spólników, ustanawia się 1 
datorem Leona Kaufmana kupca

Firm. 275/29. C. II. 293. Siedziba firmy 
Borysław. Brzmienie firmy: Kopalnia nafty 
„Plon“ spółka 2 ogr. odpow, po niemiecku 
Naphtagrube „Plon" Geselłschaft m. b. H., f>° 
francusku: Mine de Pctrole „Plon" a resn.
Limitee, po angielsku „Plon" Oil Minnig Co 
Ldt. Wskutek ukończenia likwidacji Firmę 
z rejestru wykreśla się Data wpisu 5 września
1930. 11718

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, dnia 3 września 1930. 

iFrm. II. 779/30. Poj. III. 108. Do ts. rei 
jestru handlowego Oddział „Poj" przy firmić 
„Fabryka wyrobów metalowych St. Sulikowski1 
i Spółka" wpisano dodatkowo: Dzień wpisuj 
23 lipca 1930. Dotychczasowy posiadacz firmy 
Stanisław Sulikowski zmarł. Obecnymi posia­
daczami firmy są: dypl. inż. Stanisław Suli­
kowski, zam. w Krakowie pl. Matejki 1. 6, 
Tadeusz Sulikowski zam. w Podgórzu ul. 
Lwowska 1. 52 dr. Jan Sulikowski zam. w 
Jaworznie, Zofja z Sulikowskich Wilkoszowa 
zam. w Krakowie, ul. Juljusza Lea L. 2.2I 
Jadwiga z Sulikowskich Rauszowa zam. w 
Przemyślu i Wenantyna Sulikowska zam. :w 
Krakowie Pl. Matejki 1. 6. Firmę zastępują i 
podpisują łącznie pod jej brzmieniem: dypl.
inż. Stanisław Sulikowski i Zofja z Sulikow­
skich Wilkoszowa. Udzielono prokury Janowi 
Wilkoszowi zam. w Krakowie ul. Juljusza Lea 
1. 22, który firmę podpisywać będzie łącznie 
z jednym z wyżej wymienionych zastępców, 
z dodatkiem prokurę wskazującym. Wpisano 
na podstawie dekretu dziedzictwa Sądu grodz­
kiego w Krakowie z dnia 17 kwietnia 1929 
Lcz. A. X II. 1095/25 i podania z dnia 21 lipca. 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 22 lipca 1930. n8ioi
Firm. II. 960/30. C. II. 166. Do ts. rejestru 

handlowego Oddział „ C “  przy firmie Towa­
rzystwo dla przemysłu Naftowego Spółka z 
ogr. por. w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 13 września 1930. Ustąpili za­
wiadowcy Maksymiljan Widrich i dr. Szyirion 
Gottesmann. Odwołano prokurę Artura Tez- 
nera i Leona Schonfelda. Wpisano na podsta­
wie uchwały Walnego Zgromadzenia z :ią 
czerwca 1930: n Śoł

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 12 września 1930.

Firm. II. 989/30. C. V. 122. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C “ przy firmie Fabryka 
Przetworów chemicznych, „Chemikal" spółka 
z ogr. odpow. w Krakowie, wpisano dodatko­
wo: Dzień wpisu: 25 września 1930. r. Ustą­
pił zawiadowca Tadeusz Stapiński. W  jego 
miejsce wybrano Bertie Taylora przemysłowca 
i wice-konsula angielskiego we Lwowie An­
drzeja Potockiego 47. Wpisano na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 11 
kwietnia 1930 r. 11803

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 19 września 1930.
Firm. 692/30. Do ts. rejestru handlowego 

Oddział „C “ przy firmie Alfa, ha id’, iwo- 
przemysłowa Spółka z ogr. odp. w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 7 lipca 1930. 
Firma Alfa, handlowo-przemysłowa Spółka z 
ogr. odp. w Krakowie, została rozwiązana i 
przeszła w stan likwidacji Likwidatorem u- 
stanowiony został Henryk Herzog, dotych­
czasowy zawiadowca, który firmę podpisywać 
będzie w ten sposób, że pod stampilją wyci- 
śniętem lub maszynowo albo ręcznie przez 
kogokolwiek wypisanem brzmieniem spółki, z 
dodatkiem „w likwidacji" zamieści swój pod­
pis. Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 17 czerwca 1930. 11804

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 3 lipca 1930.

Firm. II. 1258/30. Spół. III. 15. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „Spół." przy 
firmie Bank Małopolski Spółka Akcyjna w 
Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
8 listopada 1930. F.irmę: Bank Małopolski
Spółka Akcyjna w Krakowie wykreśla się z 
ts. rejestru handlowego jako połączoną (sfu- 
zjonowaną) z firmą Bank Dyskontowy War­
szawski Spółka Akcyjna w Warszawie. Fuzję 
dokonano na podstawie bilansu Banku Mało­
polskiego S. A. w Krakowie z dnia 31 grudnia 
1929 w ten sposób, że Bank Dyskontowy 
Warszawski Spółka Akcyjna w Warszawie 
przejmuje na własność cały majątek Banku 
Małopolskiego Spółka Akcyjna w Krakowie za 
10.000 sztuk akcyj własnych nominalnej war­
tości _i 00 złotych każaa. Za każdych 5 sztuk 
akcyj nominalnej wartości 100 zł. Banku Ma­
łopolskiego S. A. w Krakowie lub za każde 
20 sztuk akcyj nominalnej wartości po 25 zł.

emisji 1927 roku z kuponami dywidendy za 
1929 r. Banku Małopolskiego S. A. w Krako­
wie, otrzymają akcjonarjusze po jednej akcji 
Banku Dyskontowego Warsz. nominalnej war­
tości 100 zł. każda z kuponami dywidendy' za 
rok 1930. Wpisano na podstawie uchwał Wal­
nych Zgromadzeń Akcjonarjuszów spółek 
Akcyjnych: Bank Małopolski Spółka akcyjna 
w Krakowie z dnia 19 listopada 1930 r. L. R. 
49796 i Bonk Dyskontowy Warszawski Spółka 
Akcyjna z dnia 20 listopada 1930 Nr. Rep. 
2338 — oraz na podstawie Postanowienia Mi­
nistrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z 
22 listopada 1930. 11805

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 28 listopada 1930.
Firm. 187/30. Rg. C. I. 80. Wykreślenie 

firmy z rejestru. Na zasadzie uchwały z 2 
kwietnia 1929 Firm. 126/29, Rg. C. I. 80. oraz 
oświadczenia likwidatorów objętego protoko­
łem Sądu powiatowego we Frysztaku z 20 
marca 1930 Hc. 13/30 zarządza się pod datą 
dzisiejszą w rejestrze handlowym dla spdtek 
z ogr. odp. przy firmie: „Zanger — Puder- 
beutel — Schmidt — Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością we Frysztaku" wykreślenie 
tej firmy z rejestru. 11844

Sąd okręgowy, Wydział Cywilny I.
Jasło, dnia 23 maja 1930.

Firm. II. 1085/30. C. I. n . Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C “  pod firmą J. Mefeels, 
przedsiębiorstwo dla dostaw budowlano-tech- 
nicznych i zakład instalacyjny Spółka z ogr. 
odpow. w likwidacji w Krakowie — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: ii  listopada 1930. 
Wykreśla się z ts. rejestru handlowego firmę: 
J. Meisels, przedsiębiorstwo dla dostaw budo- 
wlano-technicznych i zakład instalacyjny 
Spółka z ogr. odpow. w likwidacji w Kr*ko 

. **wie. Wpisano na podstawie protokołu nad­
zwyczajnego Zgromadzenia spólników z daty 
Kraków, dnia 19 lipca 1930 L. łtm  
33736. H S 0 7

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 10 listopada 1930.

Firm. 1044/30. C. IV. 28. Do ts. rejestru han­
dlowego, Oddział „ C "  przy firmie Związek' 
Handlowo-Przemyslowy, Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Krakowie ul. Sta-
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rowiślna 1. 12. wpisano dodatkowo: Dzień
wpisu: 9 października 1930. Firma Związek 
Handlowo-Przemyslowy, Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Krakowie, ul. Staro­
wiślna 1. 12 została rozwiązana i przeszła w

f' n likwidacji. Likwidatorem ustanowiono 
tóba Chrząszcza dotychczasowego zawia- 
wcę, który podpisywać będzie firmę spółki 

w ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowa­
nym, lub stampilją wyciśniętem _ brzmieniem 
firmy spółki z dodatkiem „w likwidacji" poło­
ży swój podpis. Wpisano na podstawie uchwa­
ły Walnego Zgromadzenia z dnia 29 września 
1930 L. Rep. 34604 i podania z dnia 2 paź­
dziernika 1930. 11808

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 4 października 1930.

Firm. 2228/29. A. VI. 369. Wpis firmy 
ppjedynczej. Do rejestru wpisano dnia 1 1 
grudnia 1929. Siedziba firmy: Lwów, Sło­
wackiego 6. Brzmienie firmy: Lwowska Cen- 
tjąla Maszyn Biurowych „System". .Przed­
miot przedsiębiorstwa: handel maszynami
łśiurowemi. Posiadacz firmy: Wilhelm
Slchmalzbach Lwów Teatyńska 33. Firmę 
przedsiębiorstwa podpisuje posiadacz firmy 
samoistnie. 11924

Sąo okręgowy, Wydział handlowy.
Lwów, dnia 28 listopada 1929.

Firm. 950/30. Sp. II. 172. Zmiany doty­
czące firmy spółki jawnej. Do rejestru wciąg­
nięto dnia 24 czerwca 1930. Siedziba firmy 
Żółkiew. Brzmienie firmy: Huta szkła w Żół­
kwi, Lilien i Nirenstein. Zmiany: Wykreśla
się prokurę udzieloną Maurycemu Lowowi, a 
wpisuje się udzielenie prokury Arkadjuszowi 
Gonczarowowi. 11922

Sąd okręgowy, Wydział II.
Lwów, 7 czerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. II. 261/30/14. Strona zobowiązana Ro­

man Muszyński. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Miejskiej Kasy Oszczęd­
ności zastąpionej przez adw. dra Ostaszew­
skiego, odbędzie się dnia 21 stycznia 1931 o 
godz. 10 przedpołudniem w biurze Nr. II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa dzielnicy I. gminy miasta Lwowa whl. 
3232 dom parterowy, warsztat parterowy i 
szopa z desek, położone przy ul. Murarskiej 
licz orj. 75 o lcz. Kons. 2277*-/*. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależ. 70467 zł. Najniż­
sza oferta 35.234.50 zł. Do realności whl. 
3232/I. 'dz. ks. gr. gm. miasta' LwoWa należą 
następujące przynależności: r muszla Wodo­
ciągowa, 1 okno 3-skrzydłowe, 4 ókna dwu­
skrzydłowe, 4 okna złWfiętrżne dwuskrzy­
dłowe, 1 kociołek na' Wtxfę, 4' krS^yidkłenne 
żelazne, ogrodzenie z 'siatki drłićfanej"ókWb 2 
m. wysokie,, długie , 16 ' mtth’,' jtórkań'’z" mię- 
kićh deSek 1.80 'wysoki,'długość) 9 m., 3 drze­
wa owocowe po' 20 Uty jedert jasión 5 lat Wie­
ku, 2 czereśnie po 10 fdt, J śliwy 10 letnie, 2 
krzewy bzu, 1 krzew róży oszacowane na 
581 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie
r ? s « P. 11943

Sąd powiatowy miejski, Oddział II.
Lwów, dnia 12 listopada 1930.

E. XIII. 3092/30. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Banku Spółdzielczego dla rzemiosła, 
przemysłu, handlu i rolnictwa w Krakowie jako 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 22 stycz­
nia 1931 o godz. 9.30 przedpoł. w biurze Nr. 
jo, II p. Sądu powiatowego cyw. w Krako­
wie licytacja realności wh. 70 i 71 ks. grt. 
gm. kat. Kraków X IV Czarna Wieś, składa­
jących się z domów mieszkalnych Nr. 60 i 62, 
straganu i parcel budowlanych. Wartość sza­
cunkowa 44.094 zł. Najniższa oferta 22.047 *[• 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy cyw., Oddział XIII. 
Kraków, dnia 24 listopada 1930. 12105

E. XIII. 1399/26. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Karola Doliny , jako strony cgzekwu-

jącej odbędzie się dnia 3 lutego 1931 o godz. 
10 przedpołudniem w Sądzie ul. św. Jana biuro 
Nr. 48, II p. licytacja realności Iwh. 54 gm. 
kat. Zelków, składającej się z domu drewnia­
nego oraz gruntu. Wartość szacunkowa 7.170 
zł. Najniższa oferta 7.170 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 12104

Sąd powiatowy cyw., Oddział XIV.
Kraków, dnia 29 listopada 1930.

E. 2380/30. Strona zobowiązana Abraham 
Steinberg w Starym Samborze. Edykt licyta­
cyjny. Na wniosek strony egzekwującej Po­
wiatowej Kasy Zaliczkowej w Starym Sambo­
rze odbędzie się dnia 3 marca 1931 o godz. 9 
przedpoł. w biurze Nr. 9, II p. licytacja real­
ności: Księga gruntowa Stary Sambor, whl. 963. 
Oznaczenie realności: 1/4 część parceli budo- 
dowianej, domu i ogrodu. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 912 zł. Najniższa oferta 456 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 12102

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stary Sambor, dnia 20 grudnia 1930.

Sprostowanie. E. 1319/30. Edykt w spra­
wie E. 1319/30 ogłoszony w „Gazecie Lwow­
skiej" Nr. 294 prostuje się w ten sposób, że 
przedmiotem licytacji w sprawie E. 1319/30 
na 27 stycznia 1931 wyznaczonej oprócz 2/8 
części reaności whl. 2119  ks. gt. gm. Nowy 
Sącz, co do których edykt nie uległ zmianie 
są także 3/8 części realności whl. 1819 i cała 
realność whl. 1722 tejże gminy,  ̂ a nie Jak 
mylnie podano 3/8 części realności 1519 i re­
alności whl. 1733. 12103;

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 24 grudnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 181/30/2. Na wniosek dłużników Izaka 

Schulberga, rymarza i Hadasa Barinkera, żony 
Izaka w Samborze, ulica Wałowa, otwiera się 
po myśli § 1. o. u. postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym mianuje się p. Aleksan­
dra Kuczerę, sędziego okręg, w Samborze, zas 
zarządcą ugodowym Markusa Czechowicza, 
rymarza i szewca w Samborze. Wierzycieli 
wzywa się, aby zgłosili swe wierzytelności 
u kom.' irza ugodowego do dnia 18 stycznia
1931. Audjencję ugodową wyznacza^ się na 
dzień 22 stycznia 1931 O godzinie 9-tej przed­
południem w sali Nr. 126 Sądu okręgowego w 
Samborze. 12088

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 4 grudnia 1930.

I. S. 16/30/1. Edykt konkursowy. Otwar­
cie konkursu do majątku Dawida Herza, kupca 
w Rajczy. Komisarz konkursowy Naczelnik 
Sądu powiatowego w Milówce Dr. Czajkow­
ski. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli dla wy­
boru wydziału wierzycieli, ewentualnie do czy­
nienia wniosków o zamianowanie innego za­
rządcy masy w Sądzie powiatowym w Milówce 
dnia 21 listopada 1930 o godz. 9.30 przedpo­
łudniem. ‘Wierzyciele konkursowi winni przy­
nieść dokumenta, wykazujące wiarygodność 
tćh wierzytelności. Do tegoż Sądu należy zgło­
sić do dnia 8 stycznia 1931 wierzytelności, 
choćby co do nich spór był w toku. Wierzy­
cielom, którzy później zgłoszą swe wierzytel­
ności, mogą być nałożone koszta spowodowane 
późniejszem zgłoszeniem, nie mogą oni za- 
rżeczać przedtem badanych wierzytelności a 
ich' wierzytelności nie zostaną przy wcześniej­
szych rozdziałach uwzględnione. Audjencja 
rozpoznawcza w Sądzie powiatowym w Milów­
ce w dniu 22 stycznia 1931 o godz. 10 przed­
południem. Zagraniczni wierzyciele winni wy­
mienić Sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
kraju mieszkającego, gdyż inaczej zostanie taki 
pełnomocnik z urzędu na Ich koszt i niebezpie­
czeństwo ustanowiony. Kto ma rzeczy dłużni­
ka w swem dzierżeniu, ma o tern zarządy 
masy konkursowej donieść. Dalsze ogłoszenia 
w postępowaniu konkursowem nastąpią w 
dzienniku urzędowym. 12107

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 8 listopada 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 307/30. Iwan* Dmytriw Urodź. 1888

z Hryniowiec żołnierz zaginął roku 19.15.
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Iwona Iwaniszyna w Hryniow- 
cach o zaginionym do 6 miesięcy. 11723

Sąd okręgowy.
Stanisławów, i j  października 1930.

T. 213/29. Jan Wójcik, syn Stanisława 
i Katarzyny z Piechów ur. 25 listopada 1887
w Borzęcinie, żołnierz 57 p. p. zaginął w
1915 na froncie rosyjskim. Wdrażając postę­
powanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
Wzywa się go, aby się stawił przed podpisa­
nym Sądem lub w inny sposób dał znać o so­
bie. Po dniu 20 czerwca 1931 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 1179 5

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 30 października 190.
T. 187/30. Wiktorja Satorówno, córka 

Walentego i Agnieszki ze Swagrzyków, urodź. 
Jo marca 1888 w Rakowicach, wyszedłszy z 
domu w lutym 1913, zaginęła. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionej Sądowi. Wzywa 
się ją, aby stawiła się przed podpisanym Są­
dem lub w inny sposób dała znać o sobie. Po 
dniu 20 grudnia 1931 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłą.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Kraków, dnia 7 listopada 1930. 11794

T. 183/30. Szymon Osipow, urodzony dnia 
3 lutego 1886 we wsi Kołoczka, gubernji Wi­
tebskiej, syn Jana Osipow i Akwiliny, córki 
Nikifora, jako żołnierz armji rosyjskiej za­
ginął w 1916. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi. Wzywa się go, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny ‘sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 
grudnia 19 31 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 11703

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny.
Kraków, 22 października 1930.
T. 96/29. Onufry Tymofijczuk, syn Dmy- 

tra, urodzony 1873 roku w Debesławcach, 
powiat Kołomyja, jako uczestnik wojny świa­
towej zaginął. Wzywa się o udzielenie wiado­
mości o zaginionym. 11785

Sąd okręgowy.
Kołomyjo, 17 grudnia 1930.
T. 128/30. Mikołaj Jaciak, syn Nykiefora, 

urodzony 7 kwietnia 1882 roku w Winogra- 
dzie, powiat Kołomyja, jako uczestnik wojny 
światowej w byłej armji austrjacko-węgierskiej 
zaginął. Wzywa się o udzielenie c nim wia­
domości tutejszemu Sądowi. 11784

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 24 maja 1930.

T. 152/30/3. Stefan Sydor, urodzony 28 
grudnia 1883 w Czernichowie ruskim, pow. 
Tarnopol, żołnierz armji ukraińskiej, dostał 
się w lipcu 1919 do niewoli polskiej i miał 
umrzeć na tyfus w Brześciu. Na prośbę żony 
jego Antoniny Sydor wdraża się postępowa­
nie celem _ uznania za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do jednego roku zawiadomiono Sąd lub 
kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego adwo­
kata Dr. Rappaporta w Tarnopolu o zagi­
nionym. _ 11823

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 listopada 1930.
T. 148/30/3. Jan Partyka, urodzony 1 

kwietnia 1889 w Borkach wielkich, pow. Tar­
nopol, żołnierz 15 p. p., wedle opowiadań zo­
stał zabity w walkach pod Hłuboczkiem 1914 

. roku. Na prośbę matki jego Eufemji wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. Dr. Rappaporta w Tar­
nopolu o zaginionym. 11822

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 listopada 1930.

T  132/30/y. Michał Wyżykowski, syn 
Grzegorz*, ur: 21 września 1 8 9 3 w Czernicbp- 
wie, powiat, Tarnopol, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji w ‘ r 1914 ’ do wojska au- 
strjackiego dostał, się w r. 3915 pod . Przemy­
ślem do. niewoli rosyjskiej i tam zaginął,-bez 
wieści.. Na, prośbę jego brata Mikołaja Wyży­
kowskiego wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Śąd . lub kuratora 
adwokata dra Rothsteina w Tarnopolu o zagi­
nionym. -1821

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, diyia 27 października 1930.

U  95/30/4- Jan Bigos urodzony dnia 24 
grudnia 1892 r. w Borkach wielkich, powiat 
Tarnopol, żołnierz 35 p. obr. kraj b. armji 
austrjackiej w jesieni w roku 1914 odszedł na 
front i od tego czasu brak o nim wiadomo­
ści. Na prośbę jego matki Tekli Łukowicz 
zam. Bigos wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd łub kuratora adw. 
dra Abenda w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy. Wydział I.
Tarnopol, dnia 10 października 1930. 11820

T. 81/30/3. Michał Karytnik urodzony 
21 listopada 1892 w Peremiłowie pow. Kopy- 
czyńce powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do wojska austrjackiego zaginął na wojnie. 
Na prośbę matki Karoliny wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dr. Landesa w Tarnopolu
0 zaginionym. 11819

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 29 sierpnia 1930.
T. 11/30/3. Jakim Hasaj syn Stefana i Pe- 

lagji ur. 19 września 1882 r. w Tokach powiat 
Zbaraż i tam zamieszkały, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
zaginął na wojnie w r. 1914. Na prośbę żony 
jego Juljanny wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kurotora 
adw. dra Rappaporta w Tarnopolu o zaginio­
nym. 11818

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, 8 marca 1930.

T. 96/29. Michał Gazdowicz syn Bazylego
1 Rozalji urodzony 1881 r. w Dolinie jako 
żołnierz austrjocki zaginął od roku 1914 bez 
wieści. Wiadomości o nim udzielić należy.tu­
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie. U  817

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Stryj, dnia 16 sierpnia 1929.
T . 302/30. Etefan Łobcźuk, ur. 1893 w 

Siemikowcach, żołnierz, zaginął roku 1914, 
Celem uznania iro zmarłym, uwiadomić. Sąd 
albo kuratora Wasyla Derkiewicza w Siemi- 
kowoacd o zaginionym d i 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 11738
Stanisławów, 27 września 1930.

T. 367/30. Hawryło Jaworski, urodzony 
1864 roku, z Bohorodczan, woźnica, zaginął 
roku 1916. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora Dra Romana Kow- 
szewicza w Bohorodczanach o zaginionym do 
6 miesięcy. 11739

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 listopada 1930.

T. 23/30. Onufry Morał, urodzony roku 
1878, z Sielca, żołnierz, zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Piotra Paszkę w Sielcu o zagi­
nionym do 6 miesięcy. 11740

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 27 lutego 1930.

T. 526/29. Leib Konig, urodzony roku 
1870, z Puźnik, żołnierz, zmarł 1918 r. w 
Freudenthalu (Czechosłowacja). Celem udo­
wodnienia jego śmierci, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dra Wierzbowskiego w Stanisławo­
wie o zaginionym do 3 miesięcy. n  741

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 lipca 1930.

Wiadomości sportowe.
ZAW O DY HOKEJOWE WE LWO- 

W i e .

Pogoń -  J/wowianka j :o (2 :o, 2 :o.
1 :0 ) . Łądlna gra. Pogoni, dla której 
bram ki uzyskali: M aurer (3), Zim -
m er (2). Sędziował p . Ja łow y  II. . W i- 
dzdw około .400.

U kraina Lechja 2 :0  (0:0, 1 :0 ,
1:0 ). Lechja, bez Jagerm ana, r Kruka,
Sokołowskiego, z Kurczakiem  w  obro­
nię a. Zalewskim  w . b ram ce., Bramki 
d la  U krain y uzyskali: Ju ra  i . Trusz.
Sędtzia p, Sabątawski.-, W idzów  około 
jo o.

Lechja *.iUk«una 3 : i / .U:o,., t - t ,
0:0). G ra  ostra i brutalna. Bram ki 
■sdobyli: dla Lechjt G oetz (2) i G rzą­
ska, dla U krain y Trusz. Sędzia p. Sa­
ra to w sk i. i

t r J & W 9?e a  2 :2  (j :i,
1 :0 , 0 :1 ) . Ładlna gra ze strony Hasm o- R .

4niek &ftmki uzyskali dla Hasmonei Lwuzy zostały odwołane.

Bortman, dla Lwowianiki Pierczak. 
Sędzia p. Sabatowski.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE .

W  czwartek, dnia 25 bm. w  sali 
posejmowe; odbyło  się W alne Z g ro ­
madzenie Z . K . S. Hasmonea. Po 
udzieleniu absoiuitorjum ustępującemu 
Zarządow i' w ybrano nowe władze 
K lubu na rok  19 3 1 ,  w  następującym 
składzie: igreżćs poseł' dr. E. Sómmer- 
stein, I wiceprezes Ot Finsterbusch, II 
wiceprezes Mi Kram , III wiceprezes 
J .  Beigel. Sekretarz I Ehrlich, II se­
kretarz dr. Better. Skarfońik Pokart. 
Członkow ie '  Zarządu': dr. Schaitz,
Duibs, 'Riosetńżweig, Schlifke, Pener, 
E.r Hal^eTń, £ . ^ e sle r, M : Katż, dr. 
Strver.

O G Ó L N A  O D W ILŻ.

W szystkie im prezy sportowe w  
K rym cyi Żakbjianem, Krakowie, Po* 
znaniu ^ Ifofcowfcach z ' ęowodlu od-

NA PŁYTACH kupuje 
się w chrześcijańskim skła­
dzie gramofonów i płytKOLĘDY

Leonarda W A N K E G O
We Lwowie, ul. Krakowska 16 telefon 46-18.

Pierwszorzędna pracownia krawiecka WIL­
HELMA REIFA we Lwowie Plac Wekslsrski 1.
Wykonuje roboty męskie ściśle wedle ostat­
niej mody i poleca się Szanownym Panom. 

Ceny przystępne.

Taki nudny je st wieczór w do­
mu, w którym  nie m a radja.

A  tak a  je s t wesołość 
tam gazie radjó gra.

2  obrazków"tych poznasz jak pożytecznym jest radjo-odbiornik w domu, które połeda 
najtaniej Firłna K. PfSCHNOT dawn. R. B1TMAR b*. Brfmner LW 0W P L  MAR- 
JACKl Nr. 9. Tel. 20-04. Radje-Odbiorniki- Detektory, Słuchawki, oraz wmelkic 

sprzęty radjowe, świcie baterje atale na składzie.



G A Z E T A  L W O W S K A  z- dnia aS grudnia 1930.

CENTRALA POŃCZOCH Pfau Rynek 19.
O G Ł O S Z E N I E .  

Likwidacja Spółki Oszczędności i Pożyczek 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni­
czoną poręką „KASA STEFC ZYK A " w Nie­

naszowie, p. Żmigród.
Walne zebrania w dniach 27 jipca i 26 

listopada 1930 uchwaliły Spółkę rozwiązać. 
Wszelkie pretensje zgłosić do 20 grudnia 
1930.

Likwidatorami są: Władysław Serwiński, 
Marcin Pawłoski, Jan Leśniak, Mikołaj 
Delimeta. 11928-3

SPECJAŁY i DELIKATESY
W POKOJU DO ŚNIADAŃ

Zotji Tslirak lwów. ul. Akademicka 6. 
O T O M A N Y tury salonowe, 

oraz wszelkie roboty tapicerskie 
po cenach konkurencyjnych poleca 
Pracownia tapicersko-dekoracyjna 

n/ni E T N f l E D  Kołłątaja 6. P. T. Urzęd- WULrinlUc.sC nikom dogodne spłaty.

H A L L O  I H A L L O !

R A D IO A M A T O R Z Y !
Przed zakupnem aparatu Radiowego lub 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać sie o cenach i warunkach

w C E N T R O M A S Z U
ul. Gródecka 71 a teł. 68-91
Szematy i porady dla kupujących bezpłatnie.

Praktycznym podarkiem na 
Gwiazdkę i Nowy Rok — 
jest DO BRY INSTRUMENT 
MUZYCZNY KTÓRY NAJ­
KORZYSTNIEJ NABYĆ 
w Krajow ej W ytw ór­
ni Instrumentów Mu­

zycznych

MISZE HIElCZfK
Lwów ul. Gródecka 2 B
  Telefon 25-76. > --sf

Zawiadomienie l zaszczyt za­
wiadomić PT. Kli- 

Jentelą, że przeniosłem swój Warstat malar- 
sko-poko]owo-dekoracyjny z ul. Sieniawskiej 
12 A na ul. Żółkiewską 35. Wykonują nadal
roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych solidnie i na 
dogodnych warunkach spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTER we Lwowie Żółkiewska 35. tel. 42-99

M S y p l a l k ł  p  
Jadalki i Kuchnie k

Popierajcie 

L. O. P. P.

W  W  35
Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50°/, 

poniżej cen fabrycznych.

e pojedyncze, me­
ble wyścielane kupuje 
się tanio I korzystnie i gotówkę 10’ taniej

Ni Lwów Brajerowska 3. 1

MAŁOPOLSKA SPÓŁKA TAPICERÓW  
Zakład Tapicersko-Artystyczno-Dekoracyjny
i W Y T27ÓRNIA MEBLI KLUBOWYCH 

LWÓW, UL. 3 MAJA 4. TELEF. Nr. 59-82

Mebla k l u b a w a n ^ - ^
I ze schowkiem na pościel i f< 

tele kanadyjskie. — — — -

Dekoracje, dogodnych warunkach spłaty

STOMATOLOG DENTYSTA -  D r. S T E F A N
D M O C H O W S K I  b. ekarz klinik denty­
stycznych >• Berlinie —  Lwów Sykstusks 35 
Telefon 79-72. Precyzyjna technika dentysty­
czna kerony porcelanowe, aparat Roentgena.

Za gotówkę i na spłaty
obuwie lukratywne męskie i damskie, buty 
angielskie lotnicze narciarskie i t. p. —

KIEM Lwów taka l
(boczna Pełczyńskiej)

HA GWIAZDKĘ!!
Koszule damskie od 2.60 zL
Koszule nocne od 6.50 zł.
Kombinacje strojne od 5.— zL
Pończochy angielskie od 1.75 zL
Pończochy czysto jedwabne od 4.90 zL 
Reformy wełniane od 7.25 zł.
Jumpery jedwabne od 12.90 zL

oraz trykotaże, szlafroczki, spódniczki, blu­
zeczki i t. p. po cenach znacznie zniżonych, 

poleca

„ G O L F “
L w ó w ,  K i l i r i s Ł c l e g o  1 .

W. S O M E R SE T  M A U G H A M .

Honolulu.
(Przekład autoryzowany Stelli Olgierd)

— Ja  cię nauczę w tykać nos w 
moje sprawy, ty brudny, krzyw ooki 
ajable! — pogroził mu kapitan.

Był o dobrą stopę niższy od szy­
pra i nie sprostałby mu może w wal­
ce, ale był przyzwyczajony do obcho­
dzenia się z krajowcam i i umiał zręcz­
nie posługiwać się kastetem. Być mo­
że, że nie był to przedmiot, którego 
używa gentleman, ale w tym  momen­
cie kapitan Butler nie był gentlema­
nem. N ie był też usposobiony do te­
go, aby postępować, jak gentlemeni. 
Zanim Bananas zorjentował się, co 
kapitan zamierza, prawe ramię jego 
wyrosło nagle przed szyprem, a pięść 
kapitana uzbrojona w  pierścienie sta­
lowe, poczęła odpowiednio i praw idło­
wo stykać się z gębą szypra. Runął na 
ziemię.

— T o  go nauczy teraz! — prze­
mówił kapitan.
r Bananas nie dawał znaku życia, 
fjziew czyna otw orzyła drzwi kabiny 
i wyszła. ' '  ' ' ■ - _
„  — N ie żyje? 'v

— N ie sądzę. ■ 
Zawołał kilku ludzi i polecił im za­

nieść pomocnika db jego kajuty. Zacie­
rał ręce z zadowolenia, a okrągłe, nie­
bieskie oczy błyszczały mu z poza 
okularów. Dziewczyna jednak była

dziwnie milcząca. Opasała go wokół, 
ramionami, jakby chciała osłonić o d 1 
niewidzialnego niebezpieczeństwa.

D wa czy trzy dni minęło, zanim 
Bananas mógł się podnieść, a kiedy 
wyszedł z kajuty, twarz jego była 
obrzmiała i 'napuchnięta. Poprzez cie­
mną barwę skóry widać było si:ne 
pręgi od uderzeń. Butler ujrzał go, 
jak się w lókł wzdłuż pokładu i zaw o­
łał nań. Pom ocnik skierował się ku 
niemu bez słowa.

— Słuchaj, Bananas, — rzekł do 
niego, poprawiając okulary na nosie, 
z którego się ześlizgiwały, gdyż było 
ogromnie gorąco — nie chcę przypo­
minać ci tego, co zaszło, ale teraz, 
wiesz już, że kiedy biję, biję mocno. 
Nie zapomnij-że o tern i nie dopuść 
znowu do takiej ostateczności.

W yciągnął rękę i podał ją szyprowi, 
a będąc w  dobrym  humorze, błysnął 
ku niemu uśmiechem, któ ry  był jed­
nym z jego największych powabów. 
Pomocnik ujał wyciągniętą rękę, ą nąjj 
puchnięte wargi zadrgały mu w dia­
belskim grymasie, k tóry miał wy.rażać 
uśmiech. Incydent, według mniemania 
kapitana, był tak zupełnie skończony; 
że kiedy we troje usiedli do obiadu, 
kapitan począł drwić zlekka z w yglą­
du Bananasa. Jadł bowiem z trudno­

ścią, a napuchnięta twarz, w ykrzyw io ­
na bólem, wyglądała rzeczywiście 
wstrętnie.

Tego wieczoru, kiedy kapitan sie­
dział na górnym pokładzie, paląc faj­
kę, dreszcz przejął gc całego.

— N ie wiem dlaczego miałbym 
drżeć w  taką noc, jak dzisiejsza — za­
mruczał. — Być może, że dostałem fe­
bry. Cały dzień już czułem się niezbyt 
dobrze.

Kładąc sie spać, zażył dawkę chi­
niny, następnego ranka czuł się lepiej, 
jakkolwiek był nieco osłabiony, jakby 
powrócił z jakiejś zbyt męczącej zaba­
w y.

— Mam wrażenie, że wątroba coś 
nie w porządku — ozwał sie i zażył pi­
gułkę.

Nie miał apetytu tego dnia, a pod 
wieczór znowu poczuł sie chory. Spró­
bował ostatniego środka zaradczego,1 
jaki znał, to znaczy, w ypił dwa czy 
trzy kieliszki gorącej whisky, ale i to 
nie wiele mu pomogło. A  kiedy naza­
jutrz przejrzał się w lusterku, doszedł 
do przekonania, że nie wygląda tak, 
jakby należało. ,

— jeśli nie będę się czuł lepiej, po­
wrócim y do H onolulu i zwrócę się do 
doktora Denby. On mi napewno po­
może.

Nie mógł jeść. C zuł ogromne znu­
żenie we. wszystkich członkach. Spał 
dość mocno, ale budził się bez uczu­
cia, że sen go pokrzepił, przeciwnie, 
doznawał szczególnego jakiegoś w y ­
czerpania. 1 energiczny, mały człowie­

czek, któ ry  nic mógł znieść nawet 
myśli o tem, aby leżeć w  łóżku, mu­
siał robić wysiłki, żeby skłonić siebie 
samego do opuszczenia kabiny. Po kil­
ku dniach uznał, żc niepodobieństwem 
jest znosić dłużej to osłabienie, takie 
go opanowało i postanowił nie wsta­
wać z łóżka. 1

— Bananas może dopilnować okrę­
tu. — orzekł. — C zynił to przecie i 
poprzednio nieraz.

Roześmiał się sam do siebie, po­
myślawszy, jak często leżał w kajucie, 
nie mogąc wym ów ić ani słowa po no­
cy, spędzonej z towarzyszami. Było  to 
dawniej, kiedy nie miał dziewczyny. 
Uśmiechnął się do niej i przytulił jej 
dłoń do piersi. Dziewczyna była za­
kłopotana i przerażona. W idział, że 
obchodziła ja jego choroba i starał sie 
ją uspokoić. N igdy w życiu ani jedne­
go dnia nawet nie chorował i zapew­
niał, że najwyżej za tydzień bedzie 
zdrów, jak ryba.

—• Chciałabym , żeby pan usunął 
Bananasa — przemówiła. — Mam w ra­
żenie, że 011 iest przyczyną tej cho­
roby.

— Poczciwe moje stworzonko, nie 
mogę tego uczynić, bo ktoby prowa­
dził okręt. Umiem ocenić dobrego 
żeglarza, skoro go mam. — jego oczy 
niebieskie, obecnie raczej blado-niebie- 
skie, o białkach zupełnie żółtych, 
błyszczały. — Nie myślisz chyba, ma* 
leńka, że usiłował mnie otruć?

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy koronny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem i nekrologii 40 g r .  — w kronice, repertuarze, ua stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r .  — po kronice 50 gr.  na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80 gr.  — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 400 * 1. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 

(p .d nagłówkiemł 80<ł zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50l!/o, — zamiejscowe 30%  droższe.

„D rukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , tel. 29-19, pod zarządem W ładysława G ern w .a . — N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


